
0  przygotowaniach
do Światowego Zgromadzenia
Przedstawicieli
Sił Pokoju w Helsinkach

Komunikat Sekretariatu 
Światowej Rady Pokoju

HELSINKI PAP. Sekretariat Światowej Rady Po­
koju ogłasza następujący komunikat:

Światowe Zgromadzenie Przedstawicieli Sił Poko­
ju obradować będzie w Helsinkach w dniach od 22 
do 29 czerwca 1955 r. W spotkaniu tym wezmą udział 
przedstawiciele kół politycznych, społecznych i religij­
nych z Zachodu i Wschodu. Według informacji, któ­
re napłynęły do dnia 1 czerwca, można liczyć na przy. 
bycie około 2000 uczestników z 75 krajów. Najroz­
maitsze ugrupowania, które nie włączyły się do Świa­
towej Rady Pokoju, widzą w tym Zgromadzeniu moż­
liwość, by po raz pierwszy dokonać wymiany poglą­
dów. Obecnie przewiduje się nowe rokowania między 
wielkimi mocarstwami. Należy przedyskutować nowe 
ważne problemy. Równocześnie zaś opinia publiczna 
zaalarmowana jest widocznym dla każdego (aktem, 
że w chwili, gdy wielkie mocarstwa uzgodniły mię­
dzy sobą sprawę spotkania swoich szefów rządów, 
pewne ważne i wpływowe koła usiłują przeszkodzić 
temu spotkaniu. Coraz bardziej rozpowszechnia się, 
przekonanie, że konferencje między przedstawiciela­
mi różnych kierunków przygotowują w skuteczny spo 
sób w opinii publicznej teren dla zbliżenia między 
rządami.

Spośród polityków, którzy przybędą do Helsinek, 
można już dziś wymienić następujących: Josué de Ca­
stro, deputowany i przewodniczący organizacji do 
spraw wyżywienia i rolnictwa przy ONZ; senator Ary 
Viana i marszałek Edgar de Oliveira z Brazylii; pro­
fesor Oskar Lange, poseł na Sejm, członek polskiej 
Rady Państwa; Ali Bouzou, były minister deputowa­
ny z ramienia Partii Ludowej w parlamencie Syrii, 
F. Nieass, były deputowany, stary przywódca ruchu 
związkowego i Labour Party w Australii.

We Francji Edouard Herriot, honorowy prze­
wodniczący Zgromadzenia Narodowego, objął ho­
norowy patronat nad delegacją; będzie on osobiście 
reprezentowany w Helsinkach przez zastępcę mera 
Lyonu. W skład delegacji wejdzie również wielu par­
lamentarzystów z różnych partii.

W Japonii Katayama Tetsu, były premier w la­
tach 1947—48, wyraził życzenie wzięcia udziału w 
Zgromadzeniu; zwrócono się do niego, by objął kie­
rownictwo delegacji.

Jednym z delegatów Chile będzie, obok innych par­
lamentarzystów, Alejandro Rios Valdivia, wiceprze­
wodniczący Partii Radykałów.

W Indiach do delegacji należą: V. Ganadharan, 
przewodniczący Zgromadzenia Ustawodawczego Tra- 
yancore-Cochin oraz dr Choithram Gidwani, depu­
towany socjalistyczny i dr Saifuddin Kicz) u .weteran 
Partii Kongresowej.

Również koła związkowe będą silnie reprezento­
wane w Zgromadzeniu Przedstawicieli Sil Pokoju w 
Helsinkach. Przywódcy związkowi z Wielkiej Bryta­
nii i członkowie Labour Party spotkają się tam z 
przedstawicielami Rady Generalnej japońskich związ­
ków za w od ow y ch . Przedstawicieli central związko­
wych Francji, Indii, Indonezji, Włoch oraz Chile ł 
Brazylii powitają tam związkowców Szwecji I Nie­
mieckiej Republiki Federalnej.

Duchowni z Zachodu i ze Wschodu spotkają się 
także na Zgromadzeniu w Helsinkach. Spośród nich 
należy wymienić: pastora dr H. R. Williamsona, z To­
warzystwa Misyjnego Baptystów Wielkiej Brytanii; 
profesora Hromadkę z Czechosłowacji, członka Świa­
towej Rady Kościelnej; J. Em. metropolitę Mikołaja 
z Cerkwi Prawosławnej w Moskwie; Rajagopala Sa- 
strigala, zwierzchnika duchowieństwa świątyni Ra- 
meshyaram w Indiach, jak również wielu księży ka­
tolickich i pastorów protestanckich.

Wśród ludzi nauki i kultury widzimy nazwiska 
pisarzy jak: Anna Seglicrs, Jean-Paul Sartre, Ilia E- 
renburg, Vance Palmer, Jainedra Kumar Jain; reży­
serów filmowych — Cavalcanti, Gerasimowa i Raj 
Kapoor; uczonych jak: dr Leonardo Guzman z chilij­
skiego Instytutu Rocntgenowskiego, prof. Niesmieja- 
now, prezes Radzieckiej Akademii Nauk, dr Meghnad 
Saha, założyciel i dyrektor Instytutu Fizyki Atomo­
wej w Kalkucie, dyrektor Biblioteki Narodowej w Ko. 
lumbii. Daniel Valois-Arce.

W końcu należy wymienić wiele organizacji mię­
dzynarodowych, które zapowiedziały już swój udział 
w Zgromadzeniu w Helsinkach. Znajdują się wśród 
nich: „Światowa Federacja Ligi Przyjaciół ONZ" i 
„Liga Kobiet na rzecz pokoju i  wolności", które re­
prezentowane będą w Helsinkach przez swych obser­
watorów.

W ostatnich tygodniach przeprowadzono ankiety 
w sprawie problemów, jakie powinny być dyskutowa­
na w Zgromadzeniu, jak również na temat metod sa­
mej pracy. Szereg osobistości, które zainteresowane 
są we wzięciu udziału w dyskusji, oświadczyło, że ich 
zdaniem, tylko w tym wypadku można liczyć na suk­
ces, jeżeli dojdzie do swobodnej wymiany poglądów
1 prawdziwie zasadniczej dyskusji. Pierwsze propo- 

I zycje w tym kierunku, opracowane przez Biuro Świa­
towej Rady Pokoju, odpowiadają właśnie tym życze­
niom.

Proponuje się mianowicie, co następuje:
I By porządek obrad i metody pracy mogły być 

ostatecznie ustalone przez cały zespól uczestni­
ków, tj. przez samo Zgromadzenie.
2 By za podstawę do dyskusji służyły aktualne wy­

darzenia, co w konsekwencji pociągnie za sobą 
omówienie takich problemów jak sprawy redukcji 
zbrojeń i broni atomowej, bloków militarnych, nieza­
wisłości narodów i utrzymania pokoju.
3 By obrady Zgromadzenia zorganizowane były w 

sposób, który umożliwiłby zasadniczą dyskusję 
nad poszczególnymi problemami. W związku z tym 
proponuje się, by Zgromadzenie obradowało kolejno 
na sesjach plenarnych ł na spotkaniach grup, które 
mogą odbywać się w formie narad sekcji lub podsek­
cji roboczych. Obrady plenarne mogłyby być zarezer­
wowane dla przemówień i tez dotyczących różnych 
punktów przewidzianych w porządku obrad. Prace w 
sekcjach i podsekcjach roboczych poświęcone byłyby 
zasadniczemu studiowaniu różnych problemów.

Zgromadzenie nie stawia sobie za cel przyjęcie sze­
regu rezolucji na podstawie głosowania większości, 
lecz zmierza do tego, by znaleźć użyteczną podstawę 
porozumienia między przedstawicielami najrozmait­
szych poglądów i interesów na temat pewnych wielo­
stronnych problemów, które stają przed narodami.

Przeprowadzone już rozmowy wstępne, jak rów­
nież reprezentatywny charakter uczestników, pozwa­
lają stwierdzić, że istnieją już podstawy sukcesu spot 
kania o takich właśnie celach.

W ten sposób Zgromadzenie Przedstawicieli Sil 
Pokoju będzie w stanie dopomóc w znalezieniu poko­
jowych rozwiązań tych problemów światowych, które 
wywołują napięcie, i przyczynić się do nawiązania 
współpracy między państwami, do czego dążą wszyst­
kie narody.
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NR 134 (2678) ^ 0 A N S K , WTOREK 7 CZERWCA 1955 R. CENA 20 GR

cr
3* -JŁNa Krajowej Naradzie Matek

Walka o pokój i socjalizm 
-  to w alka o szczęście

naszych dzieci

Na „Batorym," przyjechała do Polski 21-osobowa 
wycieczka Polaków zamieszkałych w Kanadzie.

Na zdjęciu: Ludwika Fiderkiewiczowa wita swych 
rodziców zamieszkałych w Kanadzie. Matka nie była 
w Polsce od 1928 roku.

____________  Pot. Z. Kosy car z

Polacy z Kanady
przybyli w  odwiedziny

do Polski
Na przystani przed Dwor­

cem Morskim w Gdyni ze­
brało się sporo ludzi. Kobie­
ty trzymają w rękach kwia­
ty, chusteczkami powiewają 
ku zbliżającemu się statko­
wi. M/s „Batory" — flagowy 
statek PMH minął już wej­
ściowy falochron gdyńskiego 
portu j  zbliża się wolno ku 
nabrzeżu. Wraca z kolejnego 
rejsu indyjskiego, a rodzina 
„batorszczaków“ to spory 
tłumek.

Na nabrzeżu zwraca uwagę 
samotnie stojąca na uboczu 
kobieta w ciemnym płaszczu. 
Nie spuszcza wzroku ze stat­
ku, uśmiecha się i szuka o- 
czyma kogoś na pokładzie. 
Kogo?

— Matka i ojciec przyjeż­
dżają „Batorym“ w odwiedzi 
ny. Z Kanady — mówi Lud­
wika Fiderkiewiczowa. Jak 
dowiaduję się z dalszej rozmo 
wy, mieszka w Warszawie z 
mężem, który pracuje w 
przedsiębiorstwie ekspedycyj 
nym „Minex“. Sama także 
dopiero w 1948 r. wróciła z

ją przedstawiciele Wojewódz 
kiej Rądy Narodowej.

— Drodzy rodacy — mówi 
wiceprzewodniczący Prezy­
dium WRN tow. Gregorek. 
— Chciałbym w imieniu spo­
łeczeństwa Wybrzeża i całe­
go kraju powitać Was na oj­
czystej ziemi. Cieszę się ra­
zem z Wami, że będziecie mo 
gli odwiedzić rodziny,’ przyj­
rzeć się naszej pracy i na­
szej walce o szczęście, o po­
kój. Życzę Wam, by pobyt na 
ojczystej ziemi upłyną! Wam 
jak najmilej. Po powrocie 
zaś przekażcie jak najserde­
czniejsze życzenia i pozdro­
wienia dla narodu kanadyj­
skiego.

Obdarowani kwiatami go­
ście są wyraźnie wzrusze­
ni. 25, 26, 27 — powtarzają 
się te cyfry w opowiadaniach 
przybyłych. Tyle mniej wię­
cej lat każdy z nich nie wi­
dział Polski, a na obczyźnie 
nie łatwe było nieraz życie.

(Dokończenie na str. 2)

Referat przewodniczącej ZG Ligi Kobiet
Alicji Musiałowej

WARSZAWA PAP. Jak Już donosiliśmy, w dniu 
5 bm. na Krajowej Naradzie Matek w Warszawie re­
ferat wygłosiła przewodnicząca Z. G. Ligi Kobiet 
— Alicja Musiałowa. W referacie A. Musiałowa po­
wiedziała m. in.:

Na naszej naradzie zasta­
nowimy się. jakie zmiany 
zaszły dzięki władzy ludo- 
v;ej w życiu naszych dzieci, 
co matce i dziecku dala Pol­
ska Ludowa.

Zacznijmy od krótkiego 
przypomnienia, jak to było 
dawniej w Polsce kapitalis­
tycznej.

Oto co pisze w swoim pa­
miętniku warszawski murarz 
sztukator, ojciec czworga 
małych dzieci, który naj­
pierw dorywczo pracował u 
różnych majstrów, aby póź­
niej, 1ak wielu innych, stać 
się bezrobotnym. „Lato prze­
szło jak nic, robót nie ma, 
wyprzedałem bieliznę i ubra 
nie. I znów zima, 1 znów 
wystawanie przy śniegu, nie 
opalone mieszkanie, dzieci 
czekają na mnie pod pie­
rzyną w dzień, a ja nawet 
paru groszy na kartofle nie 
przynoszę".

Nielepiej żyło 'się rodzi­
nom chłopskim.

A co mówią cyfry, o urzą­
dzeniach służących dzieciom, 
o opiece nad ich zdrowiem, 
o nauce?

Niezmiernie mała była liczba 
poradni lekarskich dla dzieci, 
prewentoriów i sanatoriów dzie­
cięcych. W całej Polsce były 
zaledwie 43 żłoskl. Pracująca 
matka nie miała w praktyce 
zabezpieczonego płatnego urlo­
pu macierzyńskiego, ustawodaw­
stwo nie zabezpieczało jej rów­
nież powrotu do pracy po od­
bytym połogu, w nlelepszej sy­
tuacji była matka — chłopka, 
W Polsce przedwrześnlowej nie 
było ani jednej Izby położni­
czej. większość porodów odby­
wała się przy pomocy tzw. „ba­
bek“ . Nic też dziwnego, że 
lieżba zgonów kobiet w czasie 
porodu 1 po porodzie, oraz licz­
ba zgonów noworodków były 
zastraszające. Ponad milion dz;e 
cl w wieku szkolnym pozosta­
wało poza szkolą. Nie dbano 
również o poziom nauczania w 
szkołach podstawowych. 15 
proc. szkół wiejskich były to 
tzw. szkoły I stopnia, w któ­
rych poziom nauczania był bar­
dzo niski. Dzieci kończące te 
szkoły popadały najczęściej w 
tzw. wtórny analfabetyzm. Nie­
wiele lepiej było w miastach.

Dostęp na wyższe uczelnie 
był niezwykle utrudniony dla 
młodzieży chłopskiej 1 robotni­
czej która stanowiła w latach

1*37 — 1938 zaledwie 18 proe.
ogółu studiujących.

Od pierwszych chwil pow­
stania Polski Ludowej mat­
ka i dziecko otoczone zosta­
ły troską władzy ludowej.

Aby uiatwić rodzicom u- 
trzymanie dziecka wypłaca­
ne są zasiłki rodzinne, któ­
rych wysokość proporcjonal 
nie wzrasta w rodzinach 
wielodzietnych. W roku 1954 
wypłacono tytułem zasiłków 
około 5 miliardów złotych.

Ustawodawstwo nasze za­
pewnia kobiecie pracującej 
pełną ochronę jej macie­
rzyństwa.

12-tygodniowy płatny urlop
macierzyński, skrócony czas 
pracy w okresie karmienia 
dziecka, możność przesunięcia 
do lżejszej pracy w czasie cią­
ży, wraz z rozwojem tzw. po­
radni „K “  — umożliwiają matce 
pracującej łączenie pracy zawo 
dowej ze szczęściem posiadania 
dziecka. I.iczba poradni dla ko­
biet w ciąży wynosi u nas o- 
becnie 824, liczba czynnych łó­
żek położniczo - ginekologicz­
nych w miastach wzrosła 2,5 ra 
za w stosunku do roku 1933. 
Nie znane zupełnie przed woj­
ną izby porodowe na wsi mają 
obecnie około 5 tys. łóżek w 
blisko 800 izbach porodowych. 
Liczba poradni dla dzieci wzro­
sła w porównaniu z rokiem 1937 
przeszło 6-krotnie. Liczba łóżek 
szpitalnych dla dzieci wynoszą­
ca w roku 1937 zaledwie 316 — 
w roku 1953 wzrosła do 8.193.

Po raz pierwszy w Polsce 
Ludowej otoczone zostało 
opieką dziecko kobiety pra­
cującej na wsi przez utworze 
nie sezonowych żłobków 
•wiejskich i dziecińców let­
nich, w których liczba 
miejsc w 1954 r. sięgała w 
żłobkach 7 tys., a w dzie- 
cińcach 73.900.

Niemniejszą wagę przywią 
żuje się do sprawy zapew­
nienia każdemu dziecku wy 
kształcenia odpowiadającego 
jego zdolnościom i zamiłowa 
niom. Wszystkie dzieci w  na 
szym kraju objęte są dzisiaj 
powszechnym nauczaniem.

Nie ma dziś trudności na 
sza młodzież w zdobywaniu 
zawodu. 10-lecie Polski Lu­
dowej zamknęliśmy liczbą 
1.850 średnich szkół zawodo­
wych.

Przed zdolną młodzieżą ro
(Dokończenie na str. 2)

Dnia 5 bm. w Sali Kolumnowe) Ministerstwa Zdro 
wia w Warszawie rozpoczęła dwudniowe obrady Kra­
jowa Narada Matek zwołana z inicjatywy Zarządu 
Głównego Ligi Kobiet. Do Warszawy przybyło na 
naradę z całej Polski ok. 500 delegatek i zaproszonych 
gości.

Na zdjęciu: Regina Kostrzewska gospodyni domo- 
too z Janowa (woj. warszawskie), Franciszka Gilana 
gospodyni domowa z Gdańska ł Olga Bednaruk, matka 
marynarza ze statku „Gottwald", który wrócił ostat­
nio do kraju, w rozmowie podczas przerwy to obra­
dach.

Foto — CAF

Nie wolno osłabiać
w ysiłk ó w

w walce o złagodzenie
napięcia międzynarodowego

Przemówienie N. S. Chruszczowa
na w ie c u  w  B u k a r e s z c ie

BUKARESZT PAP. W dro 
dze powrotnej z Belgradu do 
Moskwy delegacja rządu 
ZSRR zatrzymała się w Sofii 
i Bukareszcie. W obu tych

Wokół
konferencji

4 mocarstw
NOWY JORK PAP. Jak 

donosi z Waszyngtonu agen­
cja United Press, ze źródeł 
oficjalnych dowiedziano się, 
że Stany Zjednoczone, Wiel­
ka Brytania i Francja za­
mierzają zaproponować Zwią 
zkowi Radzieckiemu odby­
cie konferencji szefów rzą­
dów czterech mocarstw w Ge 
ncwie począwszy od 18 lipca.

O tw a rc ie
Wszechzwiązkowej 
Wystawy Rolniczej
w  Moskwie
MOSKWA PAP. W Moskwie 

otwarta została w niedzieli* 
Wszechzwiązkowa Wystawa Kol 
nicza. Uroczysty wiec zgroma­
dził na Placu Kołchozów — 
jednym z największych na wy­
stawie — tysiące ludzi.

Wiec zagaił przewodniczący 
Głównego Komitetu Wystawy, 
minister sowchozów ZSRR, 
I. Benediktow.

Następnie przemawiał dyrek­
tor wystawy, członek Akademii 
Nauk ZSRR, N. Cycyn. Cycyn 
stwierdził, że w roku bieżącym 
wystawa Jest bogatsza, uzupeł­
niona wielu różnymi eksponata­
mi obrazującymi nowe osiągnię 
cia socjalistycznego rolnictwa. 
Wzrosła liczba uczestników wy­
stawy. W roku bieżącym prze­
kracza ona 200 tysięcy. Są to 
nie tylko najlepsi kołchoźnicy, 
pracownicy sowchozów i stacji 
maszynowo -  traktorowych, nie 
tylko poszczególne gospodar­
stwa i okręgi, lecz również cale 

1 republiki, kraje i obwody.

miastach odbyły się wielkie 
wiece z okazji pobytu przed­
stawicieli rządu ZSRR. Poni­
żej podajemy fragmenty 
przemówień tow. N. S. 
Chruszczowa i tow. Ghe- 
orghiu Dej’a, wygłoszonych 
na wiecu w stolicy Ru* 
munii — Bukareszcie.

* *
Przemawiając na wiecu 

w Bukareszcie dnia 4 czer 
wca br. N. S. Chruszczów 
oświadczył m. in.:

W  imieniu Komitetu Cen 
trainego Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckie­
go, Rady Ministrów ZSRR 
i Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR przekazujemy 
Wam i za Waszym pośrednie 
twem całemu narodowi ru­
muńskiemu serdeczne, braier 
skie pozdrowienia! (Burzli­
we, długotrwałe oklaski prze 
Chodzące w owację, okrzyki: 
„hurra!“, „Niech tyje Zwią­
zek Radziecki!").

Przywódcy Rumuńskiej Re 
publiki Ludowej zaprosili 
nas do odwiedzenia Waszego 
kraju. Dziękujemy z całego 
serca za zgotowane nam go­
ścinne przyjęcie. Serdeczne 1 
szczere powitanie naszej de­
legacji stanowi jeden z wy­
razów niewzruszonej przyjaź 
ni między narodami radziec­
kim i rumuńskim.

Możemy stwierdzić * o- 
gromnym zadowoleniem, że 
przyjaźń i ścisła współpraca 
między narodem radzieckim 
a narodem rumuńskim rozwi 
ja się i krzepnie z dniem 
każdym dla dobra naszych 
narodów,

Ludzie radzieccy wraz z 
Wami cieszą się z Waszych 
sukcesów, podobnie Jak z 
sukcesów osiągniętych przez 
masy pracujące wszystkich 
krajów demokracji ludowej.

W Imieniu narodu radziec­
kiego życzymy z całego ser­
ca ludziom pracy miast I wsi 
Waszej republiki, robotnikom 
przemysłu naftowego 1 ma-

(Dokończenie na str. 2)
Ameryki — ojciec był w kra 
ju w 1950 r., aie matki już 
siedem lat nie widziała. Nie 
była w Polsce od j928 r...

Rozglądając się dokładnie 
miedzy zgromadzonymi na 
nabrzeżu — odnajduję wię­
cej takich, jak Ludwika Fi­
derkiewiczowa, którzy ocze­
kują na swych bliskich, mie­
szkających w Kanadzie. Na 
„Batorym" bowiem przybyła 
do Polski 21-osobowa grupa 
Polaków z Polonii Kanadyj­
skiej. Wycieczka została zor­
ganizowana przez Polskie To 
warzystwo Demokratyczne. 
Wielu spośród przybyłych 
nie widziało kraju od I woj­
ny światowej, gdy w poszu­
kiwaniu Chleba wyemigrowa 
li w obce strony. Toteż wśród 
zgromadzonych na pokładzie 
na niejednej twarzy widać 
wielkie wzruszenie, o któ­
rym dokładnie mówią błysz­
czące oczy. Tyle lat minęło, 
a o ojczyźnie tak skąpe i róż 
ne mieli wieści.

Wychodzącą na ląd grup­
kę Patatów z Kanady wita-
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Belgrad, 2 czerwca 1955 r. Podpisanie deklaracji rządów Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich i Federacyj- I 
| nej Ludowej Republiki Jugosławii.
| Na zdjęciu (siedzą za stołem od lewej): N. S. Chruszczów, N. A. Bułganin, J. Broz-Tito, E. Kardel.
| . Foto „Prawda“  — A . Ustlnow |
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NARESZCIE WIOSNA W PEŁNI
W parku oliwskim zakwitły magnolie. Fot. Wl. Nieżywiński

Przemówienie N.S.Chruszczowa
na wiecu w Bukareszcie

(Dokończenie ze str. 1) tatami i doprowadziły do u- 
izynowego, całej klasie ro- regulowania wielu nie roz- 
botniczej, pracującym chlo- wiązanych dotąd zagadnień 
pom, pracownikom umysło- w stosunkach między Zwiąż 
wym, całemu narodowi ru- kiem Radzieckim a Jugosła- 
muńskiemu dalszych sukce- wią. Stworzona została moc 
lów na polu działalności na, zdrowa podstawa, na któ 
twórczej zmierzającej do roz rej rozwijać się będzie przy- 
kwitu wolnego państwa ru- jaźń i współpraca narodów 
muńskiego, do nowych osiiig . radzieckiego “ i jugosłowiań- 
nięć, w budownictwie socja- skiego.
listycznym (burzliwe, długo- Towarzysze! Nie wolno 
trwałe oklaski). nam osłabiać wysiłków w

Towarzysze! Wczoraj opu- walce o złagodzenie napięcia 
blikowana została deklaracja międzynarodowego, w walce 
rządów Związku Radzieckie- o sprawę pokoju. Obowiąz- 
go i Jugosławii, w której kiem narodów miłujących 
podsumowano wyniki roz- pokój jest wzmaganie swojej 
mów radziecko-jugosłowiań- czujności wobec zakusów 
skich, przeprowadzonych w agresorów imperialistyoz- 
dniach od 27 maja do 2 czer nych, zespalanie sił, wzmnc- 
wca. Rozmowy te zostały u- nianie jedności swych szere- 
wieńczone pomyślnymi rezul gów.

Przemówienie 
Gheorghiu Deja

BUKARESZT PAP. Na lów i dążeń i tworzący o-
wielkim wiecu w Bukaresz bóz pokoju, demokracji i 
cie, zwołanym z okazji przy socjalizmu, potężny dzięki 
bycia delegacji radzieckiej, swej jedności, wnoszą decy- 
wygłosił przemówienie prze dujący wkład do sprawy o 
wodniczący Rady Ministrów brony pokoju światowego, 
Rumuńskiej Republiki Ludo do sprawy bezpieczeństwa i 
wej G. Gheorghiu-Dej. Pc- niezawisłości narodów, 
wiedział on m. in.: Naród rumuński i rząd Ru

Obecność w stolicy naszej liń sk ie j Republiki Ludo- 
ojczyzny towarzyszy Chrusz 2 radosoą i zadowole- 
czowa, Bułganina i Mikoja-
na jest dobitnym wyrazem 
nienaruszalnej przyjaźni 
między Rumuńską Republi-

niem witają pozytywne re­
zultaty rokowań radziecko- 
jugosłowiańskich i deklara­
cję rządów Związku Socja-

ką Ludową a wielkim Zwiąż ^tycznych Republik Ra-
kiem Radzieckim, który wy 
zwolił Rumunię z jarzma 
hitlerowskiego i pośpieszył 
z braterską pomocą dla na-

dzieckich oraz Federacyjnej 
Ludowej Republiki Jugosła­
wii, podpisaną w imieniu 
tych rządów przez towarzy-

rodu rumuńskiego w dziele szy Bułganina i Tito. 
budowy socjalizmu i podno- , Bząd[Rumuńskiej Repubh- 
szenia poziomu gospodarcze- Ludowe., jest całkowicie 
go i kulturalnego naszej oj zdecydowany przyczyniać się 
czyzny. (oklaski). w . P o z ło ś c i  do normaliza-

_ cji i rozwoju przyjaznych i 
Wielki naród radziecki, dobrych stosunków sąsiedz- 

wielki naród chiński, naro- kich oraz współpracy z Fede 
dy krajów demokracji ludo racyjną Republiką Jugosła- 
wej, połączone jednością ce wii.

Delegacja
rzqdowa
Z S R R

powróciła óo Moskwy
MOSKWA PAP. 5 czer. 

wca wróciła do Moskwy 
po przeprowadzeniu roko­
wań z rządem Federacyj­
nej Republiki Jugosławii 
delegacja rządową Związ­
ku Socjalistycznych Repu 
biik Radzieckich w oso­
bach: Członka Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR i 
pierwszego sekretarza KC 
KPZR N. S. Chruszczowa, 
(szefa delegacji), przewod­
niczącego Rady Ministrów 
ZSRR N. A. Bułganina i 
pierwszego zastępcy prze 
wodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR A. I. Mikoja- 
na (pozostali członkowie 
delegacji rządowej wróć li 
do Moskwy już wcześ­
niej).

N. S. Chruszczów. N. A. 
Rułganin i A. I. Mikojan 
Po drodze z Belgradu do 
Moskwy odwiedzili Sofię 
i Bukareszt, gdzie dokona 
li wymiany poglądów z 
rządami Ludowej Republi 
ki Bułgarii i Rumuńskiej 
Republiki Ludowej, a tak 
że z bawiącymi w Buka­
reszcie delegacjami Wę­
gierskiej Republiki Ludo­
wej i Republiki Czechosło 
weckiej.

Na lotnisku w Moskwie 
delegację rządową Związ­
ku Radzieckiego witali: L. 
M. Kaganowicz, G. M. Ma 
lenków, W. M. Mołotow, 
M. G. Pierwuchin, M. Z. 
Saburow, K, J. Woroszy- 
low i inni.

B. współpracownik
rozgłośni »Wolna Europa«

opowiada...
PRAGA PAP. Unia 4 bm. odbyła się tu konferen- 

|j| cja prasowa, na której b. współpracownik rozgłośni 
„Wolna Europa" opowiedział o motywach swej u- 

111 cieczki za granicę i swoim życiu w „wolnym świecie1
Pochodzę z rodziny górni- Czecbostowacii. tzw radca 

czej — powiedział Kuczra — ONZ pan Elliot powie- 
i sam byiem dobrym górni- dział, iż w kraju zostanie on 
kiem. Zarabiałem dobrze, ale ? miejsca aresztowany 
nęciło mnie lekkie życie, a W obozie była zorganizo- 
słucbaiąc przez radio pro. wana „ochrona" — posterun 
pagandy radia zachodnio-eu- ki nolicji zachodnio-niemie- 
ropejskiego sądziłem, że je ckiej.^reflektory i druty kot-
znaidę za granicą. czasie wokół całego obozu.

W Niemczech zachodnich ° bóz W0ln0 bvl° 0Puszczai-byim Sny S2S£ » Ä  SK
^bem obozu dłużej nTż prze
^ w ałaprz^ pu st^ arp o  po­
wrocie był aresztowany.

Dalsze pytania dotyczyły 
losów uciekinierów — Pola-

zostałem umieszczony w słyń 
nym obozie dla emigrantów 
„Valka‘‘. W tym obozie zo­
stałem zwerbowany przez re 
daktorów rozgłośni „Wolna kow- Kuczra powiedział, iż 
Europa“. Moim obowiązkiem zycle ich ,ni? różni ?'*« ni- 
bylo przygotowanie materia- czym od życia uchodźców z 
lów do audycji dla robotni- Czechosłowacji O ile wiem 
ków. Moja pierwsza audycja powiedział Kuczra Po 
nosiła tytuł „Wybrałem wol âcy zarówno jak Czesi i 
ność“. Szybko sie jednak Słowacy, oraz inni zbiegowie 
przekonałem jaką wolność 2 kra-iów demokracji ludo- 
wybrałem. W tym tzw. „wol wei w przeważającej wiek- 
nym świecie“ usiłowano ?z0ści Pragną wrócić do kra- 
mnie zwerbować do akcji -1u-
szpiegowskiej, gdy odmówi. Na pytanie co go skłoniło 
łem wtrącono mnie do obo- do powrotu do kraju, odpo- 
zu nędzy, a w końcu uczy- wiedział: „Zdawałem sobie 
niono sługą amerykańskim, sprawę, że nic mnie nie łą- 
Stałem się zawodowym kłam czy z „wolnymi Europejczy- 
cą. Do moich zadań należało kami“ a nade wszystko dzi. 
zbieranie kłamstw, falszowa wiło- mnie ich dążenie do 
nie i paczenie informacji, wojny. Są to ludzie, którzy 
zmyślanie coraz to nowych wszystkie swe nadzieje po- 
faktów, które by w jak naj- biadają w wojnie. Najmil- 
ciemniejszych barwach przed szym ich tematem były roz­
stawiały obecne życie w mowy o ilości bomb wodoro- 
Cizechoslowacji. 1 wych i atomowych. które

Następnie Kuczra odpowia tyzeba zrzuf  ^  kraje de- , > ' , • niokrac.ii ludowei i na Zwią-dał na pytania dziennikarzy zek Radziecki aby po znisz_
czechosłowackich i zagrani- _. . . ., “■ czemu tych krajów mogli 0n;

y ' ' , przyjść na zgliszcza i rozpo-
Na pytanie, jak ustosunko budowę „lepszego świa

wali się emigranci do wyda- ta“ .
nej niedawno przez rząd c z e ____________________________
chosłowacki ustawy o amne. 
stit i jak zapatruje się na 
mą rozgłośnia „Wolnej Eu­
ropy“, Kuczra powiedział, iż 
istnieją dwie kategorie ucie­
kinierów: tzw. doły i współ­
pracownicy rozgłośni. Ci o- 
statni z miejsca rozpoczęli 
kampanię przeciwko, amne­
stii, zaczęli nadawać audycje 
zatytułowane „Dlaczego nie 
chcę wracać i nie wrócę do 
kraju“ . Autorów do takich 
audycji znaleźli wśród prze­
stępców, dla których powrót 
do kraju jest na zawsze zam 
knięty, wśród ludzi, których 
amnestia nie obejmuje. Dla 
drugiej warstwy uciekinie. 
rów, którzy stanowią przy­
tłaczającą większość w obo­
zach, amnestia stała się o- 
statnią nadzieją wyzwolenia 
z nędzy — powrotu do kra­
ju i do normalnego życia.
Przeciwko amnestii rozpoczę 
ly działalność wszelkie in­
stytucje charytatywne. Pod. 
niosły one racje żywności 
wydawanej uciekinierom, o- 
biecywały zorganizować spe 
cjalną zbiórkę na odzież dla 
mieszkańców obozu. Stosowa 
no metodę zastraszania przed 
powrotem do kraju, np. gdy 
jeden z uchodźców chciał za 
żądać swoich dokumentów z

przewodniczącej ZG Ligi Kobiet
botniczą i chłopską otwarty 
został szeroko dostęp do wyz 
szych uczelni. Gdy przed 
wojną na wszystkich uczel­
niach wyższych w Polsce 
studiowało tylko 48 000 osób, 
w 10 roku Polski Ludowej 
liczba ich wynos) 136 000.

Silą, która umożliwiła u- 
zyskanie tych zwycięstw by­
ła twórcza praca całego na­
rodu, kierowana przez orga 
nizatorkę naszych sukcesów 
wyrazicielkę pragnień i in­
teresów ludzi pracy — Pol-

(D o k o ń c z e n ie  ze  s tr . 1 ) będzie miała trudności w 
wychowaniu swego dziecka, 
w zachęcaniu aby brało 
czynny udział w życiu swe 
go kraju, bez czego nie mo­
że wyrosnąć na pełnowartoś 
ciowego obywatela.

Matki — mówi następnie 
A. M usiałowa — winny się 
domagać od nauczycieli 1 wy 
chowawców. aby pomogli 
im zdobyć niezbędna wiedzę 
pedagogiczną. Powinny też 
pomagać sobie wzajemnie w 
roztaczaniu opieki nad dziec

W Imieniu Komitetu Cen 
tralnego Polskiej Zjednoczo 
nej Partii Robotniczej Tow 
Bierut powiedział na II 
Zieździe:

„Specjalną troską 1 naj­
serdeczniejszą miłością oto­
czone jest w Polsce Ludo­
wej dziecko“.

I jeśli są jeszcze w nie­
których ogniwach różnych 
instytucji i resortów łu­

ską Zjednoczoną Partię Ro- dzie, którzy nie chcą zro- kiem poza szkolą wtedy gdy 
botniczą. Wszystko cokoi- zumieć, że czuwanie nad matka pracuje społecznie czy 
wiek potrafiliśmy zrobić w tym, aby potrzeby dziecka, zawodowo. Roztoczenie bar- 
ciągu 10-lecia dla polskie- jego zdrowie i jego wycho- dziej starannej opieki- nad 
go dziecka jest zdobyte o- wanie były jak najlepiej w dziećmi na naszych podwór- 
fiarnym trudem ludzi pracy, miarę naszych możliwości kach, ulicach, w kinach i in 

— Czy mówiąc — stwier- zaspakajane, to muszą być nych miejscach publicznych 
dza z kolei A. Musiałowa — oni napiętnowani i zwal- powinno być sprawą całego 
o naszych osiągnięciach, o czani z całą bezwzględno- społeczeństwa, 
ogromnym dorobku Polski ścią. Trzeba tylko, aby każ Z szeroką pomocą rodzi-
Ludowej w rozwoju urzą- da matka, aby cale społeczeń com w tych sprawach winny 
dzeń opieki nad matką i stwo uważało sprawę dziec przyjść związki zawodowe, 
dzieckiem, o szczęśliwym dzie ka za jak najbliższą, włas- Związek Samopomocy Chłop 
ciństwie naszych dzieci ną sprawę i nie przechodzi- skiej, a przede wszystkim 
chcemy powiedzieć, że za- ło obojętnie kolo żadnego instancje Ligi Kobiet, 
spoko.ione są wszystkie po- zaniedbania w tej dziedzi-  ̂ #
trzeby, a wszystkie placów- nie.
ki funkcjonują sprawnie i Jest to w poważnym stop- W początkach lipca cdbę- 
na należytym poziomie? niu zadanie naszej kobiecej dzie się w Paryżu Światowy

Wiemy wszyscy, że tak nie organizacji, która dotychczas Kongres Matek. Wezmą w
jest. za słabo zajmowała się na nim udział kobiety różnych

Nie tylko na zbyt małą codzień mobilizacją i zespala narodowości, różnych wy- 
liczbę niektórych urządzeń niem wysiłków matek i całe- znań religijnych i poglądów 
czy artykułów skarżymy się g0 społeczeństwa w trosce o politycznych. Złączy je współ 
często. Znacznie częściej na- zdrowie i wychowanie dziec- na troska o szczęście wszyit
rzekamy na zte funkcjono- ka. 
wanie różnych placówek, na Pracując w komitetach ro 
niedbalstwo i bezduszny sto- dzjcje]skich przy szkołach i' 
sunek do sprawy potrzeb przedszk0lach, w komitetach 
dziecka. Niestety, liczne są opiekuńczych prży żłobkach,
przykłady, które słusznie o- 
burzają matki, które mówią 
o niewłaściwej pracy perso­
nelu lekarskiego czy wycho­
wawczego, niedbałości na­
szych placówek handlowych 
w stosunku do małego kon­
sumenta. o lekceważeniu

rodzice mogą bardzo poważ-

kich dzieci, niepokój o ich 
życie. Co budzi ten niepokój 
w sercach milionów matek? 
Co zmusza ie do zespolenia 
wysiłków w obronie dzieci?

Kola rządzące Imperialistycz­
nych państw, a przede wszyst-nie przyczynić się do wypeł- kim stanów zjednoczonych, 

nienia ich zadań — wycho- prowadzą politykę przygotowań
wania zdrowego i światłego nowei , Y°ir}u: Tworzą asrf ‘ , , . , . sywne bloki militarne, zmuszająmłodego pokolenia. kraje Im podporządkowane do

Nie riośó iednak —  «¡twter nieustannego zwiększania budie JNie aosc jeanatt stwier tów wojennych. Odbija się to
dza mówczyni — troszczyć w sposób tragiczny na życiu ko 

sprawy dziecka przez niektó się o urządzenia i placów- Met i dzieci w tych krajach w
ki, które służą dzieciom, których warunki życia i wycho-re ogniwa naszego aparatu 

terenowego.

Polacy z Kanady
przybyli do Polski

(Dokończenie ze str. 1)
— Wiele lat nie miałem pra dosyć dobrze życie. Ale wie- 

cy — opowiada starczy męż- lu także i Kanadyjczyków 
czyzna, o szerokiej, dobrodusz mieszka za miastem, w ru- 
nej twarzy „wujaszka“. Na- derach bez okien i 6zyb i 
żywa się Muszyński. Na stat ciężko walczy o byt. W Ka- 
ku zapoznał się już podczas nadzie jest wielu Polaków, 
krótkiej podróży z Anglii, którzy marzą teraz o-.powro- 
gdzie wsiedli nasi goście na cie do kraju, lecz nie mają 
„Batorego“ z całą prawie za za co...

s i ? * * - v
cie zdjęcie, pękać, rodakom g »
w Kanadzie jak tu, w Pol- mat LiUawiK:’ marszy męz sce u czj^zna o poorane.! bruzdami,

W serdecznej a.m.sćerz, S f l ' Â “ f t S T
powitań Janina,
w spom nień"^ dużo n a ^ z  f ó g 1*'**0 iUŻ mt0d'
chciałoby się powiedzieć w s
tej jednej, najważniejsze,, Czy dawno się nie widzie- 
pierwszej chwili pobytu na li? Bracia z zażenowaniem,
polskiej ziemi.

— Niech nikt nie wyobra­
ża sobie — opowiada Mu­
szyński — że tam w Kana­
dzie jest raj, bo Kanada jest 
szczególnie ciężka dla emi­
gracji. Są oczywiście Pola­
cy, którzy ułożyli sobie tam

PYTANIE: Dlaczego NRD nie 
bierze udziału w organizacji 
Zjednoczonego Dowództwa _ Sił 
Zbrojnych europejskich państw 
obozu pokoju?

ODPOWIEDŹ: W przyjęte] na 
Warszawskiej Konferencji Państw 
Europejskich w sprawie bezpie­
czeństwa i zapewnienia pokoju 
w Europie deklaracji o utworze­
niu Zjednoczonego ' Dowództwa 
Sil Zbrojnych postanowiono, że 
sprawa udziału Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej w Zjed­
noczonym Dowództwie Sil Zbroj­
nych rozpatrzona będzie w ter­
minie późniejszym. Przyczyny, 
które doprowadziły do podjęcia 
takiej uchwały, są jasne. Jak 
wiadomo, wszystkie państwa — 
uczestnicy Konferencji — z wy- 
jątkiem właśnie Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej — po­
siadają już obecnie wyszkolone 
i dobrze wyposażone siły zbroj­
ne, takie, jakie przewiduje art. 5 
Układu. Natomiast Niemiecka Re 
oublika Demokratyczna takich sił 
do dnia dzisiejszego nie posiada.

Mimo braku przedstawicieli 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej we władzach wspólnego 
dowództwa, Republika znajduje 
się na mocy Układu pod pełną 
opieką wszystkich państw ucze­
stniczących w Układzie. Jej po­
kojowa gospodarka, jej historycz 
ne osiągnięcia i zdobycze spo­
łeczne, jej granice chronione są 
w ten sposób przed ewentualny­
mi zakusami ze strony zachodnio- 
niemieckich. czy też amerykań­
skich militarystów przez wszyst­
kich pozostałych uczestników 
Układu. Zarówno ten fakt, jak 
i deklaracja premiera Grotewo- 
hla złożona przy podpisywaniu 
Układu Warszawskiego, a mó- 
wa«ue*u ie „przyszłe zjednoczone

Czytelnicy pytają 
redakcja odpowiada

Niemcy nie będą związane zobo­
wiązaniami zaciągniętymi przez 
jedną lub drugą część- Niemiec 
na podstawie układów wojsko­
wo-politycznych“, znalazły szero­
ki oddźwięk w kołach społeczeń­
stwa zachodnio - niemieckiego. 
Przytoczymy tutaj dla przykładu 
dwie bardzo charakterystyczne 
wypowiedzi.

Jedna z nich, ogłoszona w za- 
chodnio-niemieckim tygodniku 
„Deutsche Woche“ w dniu 18 
maja br. mówiła, że: „dla nas, 
Niemców, najważniejszy punkt 
Układu Warszawskiego powiada, 
że decyzję o zobowiązaniach mi­
litarnych Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, wynikających z 
układu sygnowanego przez NRD, 
poweźmie się później. Jednakże 
Niemiecka Republika Demokra­
tyczna uzyskuje od zaraz wspól­
ną ochronę przeciwko jakiejkol­
wiek agresji. NRD nie musi 'ed- 
nak podejmować chwilowo żad­
nych decyzji, które mogłyby oka 
zać się utrudnieniem dla spra­
wy zjednoczenia Niemiec... Wi­
doczna jest ta świadoma poiitycz 
na różnica w porównaniu z ukła­
dem paryskim, który właśnie w 
sprawie zjednoczenia Niemiec za­
brania Republice Federalnej pro­
wadzić niezależną politykę.

Byłoby dlatego wysoce nieod­
powiedzialne, aby wówczas, gdy 
Wschód pozostawia otwarte mo­
żliwości pokojowego uregulowa­
nia na konferencji międzynaro­
dowej sDrawy zjednoczenia Nie-

miee, Republika Federalna jesz­
cze przed odbyciem konferencji 
podejmowała kroki ustawodawcze 
w kierunku wystawienia Wehr­
machtu, który byłby tylko kon­
tyngentem w ponadnarodowym 
zgrupowaniu NATO“,

Inny ciekawy komentarz zamie 
ściła na ten temat socjaldemo­
kratyczna „Bonner Aussenpoliti- 
eche Korrespondenz“ z dnia 19 
maja br. Na marginesie analizy 
wyników Konferencji Warszaw­
skiej czytamy tam, że „od czasu 
Konferencji Warszawskiej i ogło- 
szenia nowych radzieckich propo­
zycji fozbrojeniowych wzrosły 
znacznie szanse w doprowadze­
niu do zjednoczenia Niemiec". 
Omawiając znaczenie Konferencji 
Warszawskiej dla sprawy zjed­
noczenia Niemiec, „Boriner Aus- 
senpolitische Korrespondenz“ 
stwierdza, że „prowizoryczny cha 
rakter tego paktu oznacza ułat­
wienie dla prowadzonej polityki 
zjednoczenia“. Analizując zaś 
oświadczenie premiera Grote- 
wohla, „Bonner Aussenpolitische 
Korrespondenz“ dodaje, że „Nie­
miecka Republika Demokratycz­
na zastrzegła sobie nie tylko mo­
żliwość kroków dyplomatycz­
nych, kfóre pozwolą na zjedno­
czenie Niemiec w ramach ogól­
noeuropejskiego paktu bezpieczeń 
siwa. Może ona ponadto, nie na­
ruszając ducha układu, rozwijać 
w tym kierunku masową agita­
cję. Zastrzeżenie Grotewohla po­
zwala Niemieckiej Renublice Da

mokratycznej na zwoływanie ofi 
cjalnych ogólnoniemieckich czy 
też ogólnoeuropejskich konferen 
cji. Wschodniej części Niemiec 
przyznano więc tutaj prawo do 
pionierskiej działalności“.

Artykuł kończy się stwierdze­
niem, że „postanowienie Układu 
(Warszawskiego — red.) i dodat 
kowy protokół Grotewohla wska­
zują, iż Wschód wcale nie zamie­
rza traktować podziału Europy 1 
Niemiec jako zjawiska trwałe­
go“.

Poprzez Układ Warszawski Nie 
miecka Republika Demokratycz­
na stała się silniejszym niż do­
tychczas ogniwem obozu pokoju, 
demokracji i socjalizmu. A rów­
nocześnie ma ona swobodę pro­
wadzenia polityki zmierzającej 
do pokojowego zjednoczenia kra­
ju. Stanowisko, jakie zajęła na 
Konferencji Warszawskiej dele­
gacja Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, a które zostało w 
pełni zaaprobowane przez pozo­
stałych uczestników, jeszcze raz 
pokazało całemu narodowi nie­
mieckiemu, że rząd NRD jest wy 
razicielem pokojowych dążeń spo 
łeczeńsłwa niemieckiego, że na­
czelnym jego zadaniem jest do­
prowadzenie do zjednoczenia kra­
ju na zasadach demokratycznych 
i pokojowych. Naród niemiecki 
otrzymał raz jeszcze lekcję po­
glądową, której sens jasno odczy­
tał; w Bonn prowadzi się polity. 
kę utrwalania rozbicia kraju, w 
Berlinie natomiast rządzą patrio­
ci niemieccy, którzy pragną roz­
wiązania problemu niemieckiego 
w duchu interesów własnego na­
rodu oraz w duchu pokoju i bez­
pieczeństwa wszystkich narodów 
europejskich.

M. T.

jakby kryjąc rozczule­
nie patrzą sobie w oczy.

— Było to w J926 roku — 
opowiada Antoni Charo, 
kalecząc angielskimi sło­
wami polski język. — Tyle 
lat. Różnie tam było. Ostat­
nio pracowałem w hotelu w 
Toronto.

— A na jak długo pan 
przyjechał?

— Ja... zostaję — pada po 
długim. jakby ostatnim 
jeszcze namyśle, odpowiedź.

— Brat pisał już dawno 
— wyjaśnia mi Ludwik Cha­
ro — że zdecydował się na 
powrót do kraju. Miał być 
tu już przed pół rekiem, ale 
musiał czekać zanim wyda­
no mu wizę. Dlaczego wró­
cił? Tęskno mu było do kra­
ju, do rodziny. Wyjechał 
sam jeden, no i sam teraz 
wraca. Pisałem mu dokład­
nie, że u nas teraz jest ina­
czej, nie tak jak było. I wró­
cił. Ciężkie przeszedł życie.

Wśród pasażerów „Bato­
rego“, którzy przesiedli się z 
amerykańskiego statku na 
nasz „Batory“ spotykamy 
jeszcze osiem osób, przyby­
wających z Ameryki. Oni 
tak samo, jak Antoni Cha­
ro, wrócili już na stale do 
kraju, by tutaj na ojczystej 
ziemi nowe rozpocząć życie.

Żegnamy miłych gości — 
naszych rodaków z Kanady. 
Są zmęczeni podróżą, a auto­
busy czekają, by zawieźć ich 
do gdańskiego „Orbisu“. Za­
bawia w kraju parę tygodni, 
zwiedzą nasze odbudowane 
miasta, fabryki i szkoły, po­
znają nowe zakłady prze­
mysłowe, odnajdą starych 
znajomych i nawiążą nowe 
przyjaźnie, poznają nasze ży 
cie i radosny trud budowy 
lepszego jutra. Poznają naszą 
pracę, by o niej, o życiu 
swej ojczyzny c.powiedzieć 
pozostałym w Kanadzie ro­
dakom.

B. Thoma

, , , . , . . . .  wania dziecka nieustannie sięich zdrowiu i rozwojowa fi- pogarszają.
zycznemu, o współpracę ze Walkę agresywnym zbroje 
szkołą. Każda matka prag- niom> które pogarszają wa­
nie, aby jej dziecko wycho runki życia dzieci, zdecydo- 
wywało się na jej radość i wanie wypowiedzą matki na 
na chlubę swego narodu. Światowym Kongresie.

Ale czy każda matka sta- W zakończeniu A. Musia- 
ra się pomagać szkole, poma łowa stwierdziła: Z gorącej 
gać organizacji dziecięcej w miłości do polskiego dziecka 
kształtowaniu umysłu i cha — skarbu naszego narodu, t 
rakteru swego dziecka? najgłębszej wiary, że jego 
Wychowanie dzieci i mło- szczęśliwa przyszłość wiąże 
dzieży nie jest sprawą łat- się nierozerwalnie z budow- 
wą i nie wystarczy kochać nictwem socjalizmu, z uczuć 
tylko swoje dzieci, trzeba mocnej solidarności z matka 
także uczyć się je coraz le- mi całego świata zaczerpnie 
piej wychowywać. Matka, my nowy entuzjazm do 
która nie interesuje się tym, zwiększenia naszych wysił- 
co się dzieje wokół niej, ków w pracy zawodowej i 
życiem swojej gromady, o- społecznej, do walki o po- 
siedla czy zakładu pracy, kój.

Przemówienie powitalne 
wiceprezesa Rady Ministrów 
dr. Stefana Jędrychowsldego

Szanowne i drogie Obywa, ka mas pracujących o pokój 
telki! Przedstawicielki ma- i socjalizm, o stały rozwój 
tek polskich! Niech mi wol- sił wytwórczych naszej go.
no będzie w imieniu Komi­
tetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej i rządu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej ser­
decznie powitać Waszą dzi­
siejszą naradę.

Ndsza partia i rząd przy­
wiązują ogromną wagę do 
spraw dzieci i młodzieży, bo­
wiem naszym celem jest pro

spodarki narodowej, o roz­
wój techniki, o podniesienie 
produkcji przemysłu i rolnic 
twa, o podniesienie poziomu 
materialnego i kulturalnego 
całego społeczeństwa.

Któż, jak nie dzieci i mło­
dzież będą najpełniej korzy­
stały z owoców pracy i wal­
ki naszego pokolenia, któż, 
jak nie młodzież i dzieci bę

wadzić cały naród do coraz dą dalej prowadziły tę pracę 
lepszej przyszłości. Tę lepszą i walkę.
przyszłość zapewni nam wal

Premier Indii 
Nehru

przybył do Pragi
PRAGA PAP. 6 bm. 

przybył do Pragi na zapro 
szenie rządu czechosłowac­
kiego premier i minister 
spraw zagranicznych Repu­
bliki Indyjskiej Dzawahar- 
lal Nehru, udający się z 
oficjalną wizytą do Związku 
Radzieckiego.

Premierowi towarzyszą: 
córka Indira Gandhi, sekre­
tarz generalny Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych Indii 
N. R. Pillay, sekretarz rzą­
du hinduskiego i dyrektor 
Departamentu Europejskie 
go Ministerstwa Spraw Za 
granicznych Hussain oraz 
radca do spraw prasy i in­
formacji Sankar Pillay.

Na lotnisku udekorowa­
nym flagami państwowymi 
Indii i Czechosłowacji pre­
miera Indii Nehru witali m. 
in.: premier Czechoslowaca 
Vilem Siroky, pierwszy za­
stępca premiera J. Dolan- 
sky, wicepremierzy V. Ko- 
pecky i L. Jankovcova.

Premiera Nehru serdecz­
nie powitał premier Czecho 
Słowacji Vilem Siroky.

Jedną z naszych naczel­
nych trosk, troską każdej 
matki i każdego ojca, troską 
każdego działacza społeczne­
go, jest, aby nowe pokolenie 
było lepsze niż my. aby z du 
mą i godnością podniosło wy 
żej sztandar Polski socjali­
stycznej.

Dumą i radością przepaja 
nas fakt, że w Polsce Ludo- 
wej imponująco wzrosła licz 
ba urodzeń w stosunku do 
okresu przedwojennego, że 
poważnie spadła śmiertel­
ność, że wskutek tego przy­
rost naturalny wyraża się 
dzisiaj rekordową liczbą oko 
ło 20 na 1000 mieszkańców 
rocznie.

W walce o lepszą przysz­
łość naszego narodu, o socja­
lizm i utrwalenie pokoju, 
nasza partia i rząd ludowy 
opierają się na szerokich ma 
sach pracujących, a w pierw 
szym rzędzie na najbardziej 
aktywnej części tych ma$. 
Wśród tego aktywu doniosłą 
rolę odgrywają kobiety-mat­
ki. kobiety pracujące i ko­
biety utrzymujące liczne ro­
dziny.

Bez Waszej pomocy i Wa. 
szej krytyki, trudno byłoby 
nam posuwać się w szybkim 
tempie naprzód. Wasze szcza 
re wypowiedzi, śmiała kryty 
ka naszych niedomagań, po­
zwoli nam wszystkim łatwiej 
pozbywać się braków, prze­
zwyciężać trudności i odno. 
sić nowe zwycięstwa w wal­
ce o pokój i socjalizm.
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TROSKA 0 SPRAWY BYTOWE
jest nieodłączna od troski
o sprawy produkcji

W dniach 28 i 29 ub. m. obradował w Morskim 
Domu Kultury w Gdańsku-Nowym Porcie II Krajo­
wy Zjazd Związku Zawodowego Pracowników Zeglu 
gi. Na zjazd przybyło 167 delegatów z całej Polski, 
aby przeanalizować dotychczasową pracę związku, o- 
mówić niedociągnięcia i wskazać nowowybranym wła 
dzom związkowym najważniejsze kierunki dalszej 
pracy wśród związkowców resortu żeglugi.

siągnięcia i przoduje w ilo­
ści zgłoszonych na 1 pracow 
nika wniosków. W okresie 
ostatnich dwóch lat nastąpił 
poważny postęp w tej dzie­
dzinie, a zastosowanie zgło­
szonych pomysłów tylko w 
1954 r. przyniosło ponad 16,5 
miliona zł oszczędności. Z 
drugiej strony fakt. że reali 

Obrady trwały dwa dni, a stwie i OZR, które są cią- zację aż 1.909 projektów 
w dyskusji zabierało głos 29 gle jeszcze ciemną plamą w przeniesiono na rok bieżący 
towarzyszy. O czym mówili naszym resorcie, dowodzi konieczności zwięk-
delegaci? Mówili przede Omawiając dalej gospodar szenia kontroli wprowadza- 
wszystkim o wielu bolącz- k poszczególnych przedsię- nia w życie pomysłów no­
kach bytowych pracowni- biorstw tow. Popiel zwrócił watorów oraz usprawnienia 
ków resortu żeglugi, które uwagę na porty i stocznie re- pracy komórek wynalazczo- 
n¿brzmiały w ciągu ubieg- montowe Porty w ub. r. da ści i klubów techniki i racjo 
łych lat i których usunięcie, } wprawdzie dodatkową a- nalizacji. I tutaj wielką ro- 
jak wskazywali delegaci, jest ¿yjnulację, ale jednocześnie lę do spełnienia mają orga- 
jednym z głównych zadań % zjej koordynacji nizacje związkowe.
ZG na przyszłość. prac j niedociągnięć w tran j e^  zag chodzi o poprawę

Rożne to były sprawy. De sporcie zanotowały na swym warunków bytowo - socja-1-
Mgat uAr h * 1Cu koncie straty ok* 1.5 mlll°" nych, to dała się zauważyćMarceli Cherek, omawiając na aolarów, spowodowane także w ostatnich latach
w ei^ ta łn ^ yi^tachadfMktua'1 Przestojami statków. Stocz- znaczna poprawa. Wzrosły 

l i  » r t  , ?  £1 tamnó nie zaa szczyclły się P0^ "  przydziały mieszkań. W 1954cji zaj,ogl Portp Pa t®mP° planową akumulacją, uzyska r związkowcy zrzeszeni w
przeładunków podkreślił, ze nje drogą gospodarności, z z p z  otrzymali 2.301 izb 
płynność kadr w dużym sto lecz przez doliczanie armato mieszkalny' h a w br. prze 
pmu spowodowana jest me- rom kiikudziesięcioprocen- widziane ^ oddanie dal- 
dostateczną troską Minister- towych narzutów. Wszystkie d h 2_438] izlb Zadaniem ak 
stwa Żeglugi i władz związ- t fakty nie m0gą wypadać związkowego jest uczę
kowych o poprawienie wa- z kręgu zainteresowań i tro- stniczenie4 w pianowaniu i 
runkow bytowych por ow- ski aktywu związkowego. Bo kontrol termin0Weg0 wyko 
cow a przede wszystkim przecież III Plenum wyraz- nawstwa zak}adowego bu- 
trudnosciami miesz m - pie postawiło sprawę, ze na- downictwa mieszkaniowego
wymi. Na brak kadr,_ spowo sze dążenie do poprawy wa oraz sprawjediiwy rozdział
dowany tymi samymi przy- runkQW bytowych i podmę- mjeszkań między najbardziej 
czynami, zwracali także u- gjenja realnych plac opiera- potrzebujących. Sprawy te 
wagę delegaci rybaków M r na wzroście gospodarno- dyskusji nie znalazły jed- 
darski i Majerowie* Towa- ści j obniieniu kosztow. nak należytego odbicia, 
rzysze mówili o medostatecz - - - -
nej t złej obsłudze lekar­
skiej w poradniach porto­
wych po przekazaniu ich Mi ry . mowl1 " „ ^ ‘^ATO^frach Krajowym Zjeździe ZZPZ: nisterstwu Zdrowia, o nie- zwiększenia w ^ ^ ó w  frach ^  ^  ()brad nle slyszal0
zorganizowanym żywieniu P „ :mnwaneso dotąd się głosów na temat pracymiejsca, zajmowanego dotąa poUtycznej wśród zalóg>

przez 650-ton y , szczególnie wśród młodzieży,
konieczności zmiany y ^ ~  która stanowi powazny pro­
mu oceny wspo cent „żeglugowców“. Poza
między P tow. Wroną z PLO i tow.
za tow._ BedJi p . Dzwonkowakłm z gdyńskiego

święciła swą uwagę, «»w u- *u Sontoetnym przykładzie P°rtu w wypowiedziach de- 
dzi to, że aktyw związkowy k dy Trzebiatowskiego legatów trudno było dopa- 
jest wyczulony na troski za pry| aay iak aktywista trzec sl̂  zrozumienia faktu, 
m  1 że poprawę warunków ™ ko‘wy ^winien wpły- że czysto „ekonomiczna“ mo 
bytowych pracowników sta- 
wia jako jedno z czołowych

, 5 ?  S S e ir W a U e “ » *  I leszcze jedna sprawa, któ* .  ****** 9JZ2Si
na kutrach (rybacy przyno­
szą sobie jedzenie w „ko­
szyczkach“), co odbija się 
na stanie zdrowotności.

Większość dyskutantów 
właśnie tym bolączkom po 
święciła swą uwagę. Dowo

pracy
związkowy P^wrmeri bilizacja załóg prowadzi do
wac na rozwoj wspołzawod- hb]rokratv *api. A™™ 
nictwa pracy w swym zakła ^ k o w e i  
dzie oraz kilku jeszcze inny związkowej, 
mi towarzyszami -  dysku- A przecież -  jak to pod- 

— -i ' *«” « —  — ■fonri umieli nowiązać, kreślił tow. Kowalski, kie-
stała postawiona w dyskusji ch zres:Ztą żądań re- równik Wydziału Komunika
zbyt jednostronnie, skupia- prezenytowanych przez siebie cyjnego KC PZPR -  aktyw 
jąc w większości uwagę tył łóg z konkretnymi zada- ne kierowanie uwagi mas na 
ko na sprawach bytowych. niami w walce q UZyskanie coraz nowe zagadnienia po- 
Jak bowiem stwierdził żabie leDszvch wyników gospodar- lityczne oraz uzbrajanie ich
rając głos w dyskusji mini- h w kazdym zakładzie. .......  i~~"
ster żeglugi tow. Popiel, - . . . .
sprawy tej w żadnym wy- A przecież ZZPŻ ma juz
padku nie można widzieć w . . . ŁaBaUiUc
oderwaniu od zadań produk P w y s t ę p u j e  w resorcie żeglu-

zadań. Byłoby to niewątpli 
wie zjawiskiem pozytyw­
nym, gdyby sprawa nie zo-

przeciw argumentacji wro 
ga — decyduje o wychowa

dorobek w tej dziedzinie, ma niu świadomego obywatela. 
» ■ I t o i .  ™ nnHirrptiił w Zagadnienie to tym ostrzej

cyjnych. W latach powojen- referacie tow Szynarowski.
nych -  mówił min. Popiel rażeni są na stały nacisk

którego pracownicy na-
— resort żeglugi przeszedł . l)rzeKcie do wspólza-
burzliwy okres wzrostu. Flo wodmetwa „okolicznoscio-
ta urosła z do-wozowej na o wego" do długofalowych zo-
ceaniczną o dużym zasięgu; bowiązan, ujętych w 
porty stają się w coraz zakładowych umów zbioro 
większym stopniu portami wych, które zawarto w ub. 
tranzytowymi; rybołówstwo r. w 5 zakładach i umów o 
z chałupniczych metod prze długofalowym 
szło na dalekomorskie poło- nictwie, których podpisano 
wy, oparte o statki - bazy; 87._ Wprawdzie 30 zobowią- 
przewozy żeglugi śródlądo- zań nie zostało wykonanych 
wej wzrosły trzykrotnie. Na z winy administracji — nie- 
każdym odcinku zaznaczył zrealizowanie 1-522 zo
się szybki, dynamicznv roz- bowiązan zaikładowych u- 
wói. Ale w gospodarności je « w  zbioro-wych, ujętych w 
steśmy zacofani. Bilans ub. konkretnej formie wpłynęło 
roku zamknęliśmy w na- decydująco na wykonanie i 
szym resorcie sumą dwudzie p; - zadan Przv
stu kilku milionów strat. obnlzce kosztow.
Głównie wpłynęły na to Także w racjonalizacji re- 
straty poniesione w rybołów sort żeglugi ma poważne o

wrogiej propagandy. Toteż 
poznanie form, jakimi wróg 

ramach dociera do załóg i uzbraja­
nie ich przeciwko jego demo 
ralizuj ącemu wpływowi — 
to czołowe zadanie Związku

wspołzawod 2e2ug°Weg° Prac0wników
B. T.

Studencki teatrzyk 
satyryczny »Bim -Bom «
zdobył pierwsze miejsce

w eliminacjach centralnych
w  W a r s z a w i e
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Załogi e lew ato ró w  zbożowych
współzawodniczą z kolejarzami

Współzawodnictwo między Taką samą formę współza- 
branżowe, jak informuje v/odnictwa stosuje już drugi 
nasz korespondent, Edward rok załoga elewatora nr 2 w 
ł.ugiński, które powstało z Gdańsku, współzawodnicząc 
inicjatywy załogi ekspedycji z załogą ekspedycji towaro- 
koleiowei Gdynia — Port wei stacji Gdańsk — Wi-kolejowej Gdynia — Port wej stacji 
między kolejarzami tej pla- śłany. 
cówki a załogą elewatora 
zbożowego nr 1, przynosi na­
szej gospodarce poważne ko­
rzyści. Zainicjowane w ub. r. _ , .  .
na cześć II Zjazdu PZPR btrojecka, Ludwik Jurek 
przekształciło się w stałą Lucjan Lewandowski, Hen- 
formę współpracy przyczynia ryk Sobierman, Kazimierz

Załoga tego elewatora w 
składzie: Kazimierz Kłos,
Alfons Oiimkowski, Alicja

jąc się do obniżki kosztów. 
W br. między załogami

Piotrowski, Leon Szejakow 
ski, Jerzy Lisiecki i Ludwik

obu placówek została podpi- Cieślak ma za sobą poważne 
sana umowa o wspołzawod- os.ągnięcia. 
nictwie, na mocy której za- Dzńęlci wysiłkom załóg oba 
łoga ,PZZ j|Obowiązała^się^m. ejewa-torów zbożowych został

_ znacznie przyspieszony obrót 
wagonów towarowych. Przy- 

„. .. .  sparza to poważnych oszczędma i wyładowywania_ wa- nośc. pKPi które w myśl
gonów bez przekraczania er przep:'sdw pewien procent 
minu wolnego od opłat P -  0(j za0szczędzonych w ten 
słojowych. Ponadto w umo- sposdb gum przekazują na

konto PZZ w Gdańsku.

i«, do terminowego składa­
nia planów 5-dnicwych i 
miesięcznych, zaladowywa-

wie zastrzeżono, że załoga 
elewatora stosować będzie 
techniczne normy ładun- Jednak nawet część tej
kowe, dbać o grupowy za- premii nie jest wykorzysty-
la-dunek wagonów itp. wana na nagradzanie wyróż

Ze swej strony załoga mających się we współza- 
ekspedycji towarowej stacji wodńictwie pracowników, 
Gdynia — Port zobowiązała jecz — z polecenia Central- 
się terminowo podstawiać nego Zarządu PZZ — cał-

jako

Stanowisko, jakie w tej 
sprawie zajął CZ, nie wyda­
je się słuszne i wymaga po­
nownego rozpatrzenia. Nie 
można przecież nie uwzgłęd-

zimówione i planowane wa- kowicie księgowana 
gony, na czas awizować zysk przedsiębiorstwa, 
przesyłki, dostarczać czyste 
i zdatne pod względem tech­
nicznym wagony i w porę 
przygotowywać listy przewo­
zowe.

W prowadzonym od prze- .. . , , . .
szło roku współzawodnictwie nic ,fakt«;. ze uzyskane sumy 
wyróżniają się spośród za- ^  Wynikiem ofiarnej pracy 
logi elewatora nr 1: Józef zał°g. Diatego należałoby u-
Mukowski, Władysław Dobro czyn,ć. wszystko, aby przy­najmniej część uzyskiwane) 

przez PZZ premii przezna­
czyć na nagrody dla najbar­
dziej ofiarnych pracowni­
ków. Dalszy rozwój cennej

Na eliminacje centralne 
jechaliśmy z wielką tremą. 
Słyszeliśmy o wysokim po­
ziomie studenckich teatrów 
satyrycznych z Warszawy. 
Lodzi, Poznania, Krakowa 
itd., z którymi -- a było ich 
aż 7 — wypadło nam się 
zmierzyć na centralnych eli­
minacjach studenckich ze-

rłów artystycznych przed 
Światowym Festiwalem 

Młodzieży i Studentów.
Zdecydowaliśmy się za 

wszelką cenę walczyć o iak

dzy, nie biorący udziału w 
programie. Takie odwiedzi­
ny kończyły się seriami ra­
dosnych uściśnień : pocałun­
ków.

Po finałowej piosence 
. Bim-Bom“ — publiczność 
wstała z miejsc Nikt ni® 
opuścił sali. — Skandowano; 
, Wy-brze-że“, „Re-ży-ser“ — 
cały zespół został wywołany 
na setnę. kwiaty, entuzjazm, 
gratulacje. Teraz i my skan­
dowaliśmy: — „War-sza-wa“ 
— nie było podziału na kon-

łemu zespołowi 
serów począwszy,

od reży- 
a skoń-

wiony przez „Prostaczków* 
— Studencki Teatr Satyry­
ków w Warszawie).

Program ten cechował bar

ne teatrów zarodowych,

I miejsca.

gost, Lucjan Gajewski, Se­
weryn Barański, Józef Frąc­
kowiak, Jan Stobiński, Ta­
deusz Michalski i Rajmund 
Górski. Tabor kolejowy 
jest w pełni wykorzystywa­
ny, a wagony codziennie od

formy współzawodnictwa 
między kolejarzami a pra-

, cownikami PZZ wymagadawane do dałszej eksploata- wpr0wadzeina tych słusZ
c.H na kilka godzin przed
upływem terminu wolnego 
od opłat postojowych.

nych bodźców materialnych.
(K)

W Sopocie, przy ul. 23 |
| Marca, powstaje osiedle |
| mieszkaniowe, złożone że 1 
i 100 domków jedno i dwu |
| rodzinnych. Obecnie koń- 5 
I czy się budowę 29 dom- z 
I ków. Już w bież. miesią- i 
| cu pierwszych 5 domków =
| oddanych zostanie do u- 5 
| żytku. Cale osiedle zosta | 
s nie zbudowane w r. 1957. i 
ś Na zdjęciu: domki dwu \
| rodzinne w nowym osie- §
1 dlu mieszkaniowym.

Fot. Wl. Nieżywiński | 
iiiiiiimiiiiiniiiiimmiiiiiimuminHiimHiH

Czekamy
na odpowiedź
Mimo wielu monitów redak­

cja nie otrzymała dotychczas 
odpowiedzi na artykuły i no­
tatki od szeregu instytucji. W 
myśl uchwal Komitetu Central­
nego PZPR i Rady Państwa z 
grudnia 1850 roku zwracamy się 
do władz nadrzędnych o wyciąg 
nięcie konsekwencji służbowych 
w. stosunku do winnych nie- 
udzielenia odpowiedzi w okre­
ślonym terminie.

A oto instytucje i przedsię­
biorstwa, które zlekceważyły na 
sze krytyczne sygnuiy i dotych­
czas nie udzieliły redakcji od­
powiedzi:

POWIATOWY ZWIĄZEK
GMINNYCH SPÓŁDZIELNI W 
NOWYM DWORZE GD. na no­
tatkę „Zapytujemy“ z dnia 29 
grudnia 1954 r.

PREZYDIUM PKN W STA­
ROGARDZIE na notatkę „Z wę­
drówek Drzazgi“ z 31 grudnia 
1954 r.

DYREKCJA MHD W STA­
ROGARDZIE na notatkę „K o­
respondenci proponują“ z dnia 
31 grudnia 1934 r.

DYREKCJA BPP W SZTU­
MIE na .notatkę „Telefonem z 
terenu“ z. dnia 4 stycznia br.

DYREKCJA ZJEDNOCZENIA 
PGR MALBORK na notatkę 
„Naszym zdaniem“ z dnia 5 
stycznia br.

POWIATOWY ZWIĄZEK
GMINNYCH SPÓŁDZIELNI W 
MALBORKU na notatkę „Na­
szym zdaniem“ z dnia 5 stycz­
nia br.

PREZYDIUM PRN W TCZE­
WIE na notatkę „Korespondenci 
proponują“ z dnia 7 stycznia br.

p r e z y d iu m  prn i p z g s  | ła gardła, ale kiedy posypa- 
W MALBORKU na notatkę „Na 
szym zdaniem“ z dnia 8 stycz­
nia br.

PREZYDIUM PEN W TCZE­
WIE na notatkę „Zapytujemy“ 
z dnia 11 stycznia br.

DYREKCJA ZJEDNOCZENIA 
PGR MALBORK na notatkę „W  
kolo Macieju“ z dnia 12 stycz­
nia br.

PREZYDIUM MRN W TCZE­
WIE na notatkę , Zapytujemy“ 
z dnia 12 stycznia br.

najlepszy wynik. Upór nasz kuru,łące ze sobą poszraegól- 
udzielił się wszystkim, ca- ne środowiska ' ■*był jeden 

podział: scena — widownia, 
a właściwie była to jedna.

czywszy na brygadzie tecb- zdrowa. piękna młodzież, 
nicznej. Sala, w której mia- ' ~“ J
ły się odbyć eliminacje — 
nie była dostosowana do na- ne z jaka 
szych warunków insceniza- czekaliśmy 
cyjnych. Pierwszy dzień eli- wreszcie... wynik został ogło- 
rmnacji przebiegł pod zna- szony. Znacie go, Zdobyliś- 
kiem „Kontfrontacji" (tak na my j miejsce. Przed „Kont- 
zywał się program wysta- frontacją“ i poznańskim

pełna pasji i radości życia. 
Wyobrażacie 60bie zapeuT-

niecierpliwościa 
na wynik. I

„Żółtodzióbem" oraz wyróż­
niona „Dziennikarska Spół­
dzielnią Satyryczną“ .

Po ogłoszeniu wyniku, da-
dzo wysoki poziern tekstów liśmy pokaz najlepszych na- 
literackich, bogactwo pomy- szych pomysłów,
słów inscenizacyjnych, do- w  podsumowaniu obrad
brze przygotowana strona jury 0b. Kazimierz Rudzki 
wokalna. Miał on jednak «twierdził m. in,: — „Bim- 
zbyt pesymistyczny ton — Bom" to po prostu pełny,
nie wnosił radości, pasji, na- d^bry teatr — teatr aktora
miętności życia. Oklaski j/h- j reżysera, mogący śmiało 
liśmy ich — zdając sobie współzawodniczyć z nailep- 
sprawę, że to poważny, poł- szymi estradami w kraju, 
nowartościowy przeciwnik, upoważnia go do tego wy- 
który przerósł oglądane sokj poziom artystyczny, bo- 
przez nas programy satyryez gsetwo pomysłów" Zarzuco­

no nam natomiast zbyt de-
więc, mimo swoich braków likatne wniknięcie w kon- 
— poważny pretendent do fj-;kty życia studenckiego.

Osiągnęliśmy wielki suk-
Z innych zespołów zwró- ces. Ale sukces ten nas zo- 

cił naszą uwagę poznański bowiązuje. Zobowiązuje do 
„Żółtodziób“ ze względu na codziennej wytrwałej, twór- 
doskonale opracowanie wo- czej pracy na terenie nasze- 
kalne, śmiałość i celność nie g0 teatrzyku, a przede wszy- 
których pomysłów. Zauważy- stkim do twórczej pracy na 
liśmy, że i tutaj poziom jest terenie uczelni, których je- 
burdzo wysoki — i zaczęła steśmy studentami, 
nas opanowywać jeszcze g yć może spotkamy się na 
większa trema. Nadszedł pestiWalu. do tego czasu jesz 
dzień, a potem godzina na- czg bardziej chcemy pod- 
sc.ego występu. Bez przerwy njejg poziom naszego przed- 
przez całą niemal noc „szli- stawlenia. no i przede wszy- 
fowaliśmy“ stronę technicz- stkjm dobrze wywiązać się
ną, która w naszym progra­
mie odgrywa prawie do­
minująca rolę. Tremę spo­
tęgował fakt lekceważenia

z egzaminów w bieżącej 
sesji. 1

Ostatnio na jednym z wy­
stępów naszego teatru obec-

nas przez jury — i z ich to rjy był minister Kultury i 
winy program rozpoczęliśmy sztuki, Włodzimierz Sokor-
z przeszło półtoragodzinnym 
opóźnieniem. Potem kurtyna 
poszła w górę. Trema ściska

ski. Po przedstawieniu, w 
rozmowie z nami, minister 
Sokorski wyraził swoje uzna 
nie dla zorganizowanego 

ły się pierwsze brawa, i wy- przez nas widowiska, zapew 
buchy szczerego śmiechu — nia jąc pomoc i poparcie, 
pękły lody. Co się potem Jest to najpiękniejsza nagro 
działo nie pamiętamy. Wierz da za naszą pracę. Tym bar­
cie nam. to było naprawdę dziej zobowiązania nasze 
piękne i wzruszające. Bisy chcemy wypełnić do końca.
publiczności nie pozwalały 
nem spuszczać kurtyny. Co 
chwila z sali wbiegali za ku­
lisy rozgorączkowani kole-

W. Slawik
członek zespołu studenckiego 

teatrzyku satyrycznego 
„Bim-Bom“

wWtotr -rwt

Panie Ministrze, Panie Ministrze,
Pan przecież wie, co w trawie piszczy.
Pan się najlepiej chyba połapie 
W tym, co się dzieje na tym etapie,
Bo na etapie tym Łódź — Warszawa 
Dzieje się jakaś niedobra sprawa.
Łódź — Warszawa, odległość niewielka 
Kolo stu kilometrów, bagatelka.
Zatopek, który już nie jest młodzian, 
Przebiegnie etap ten w siedem godzin. 
Schury, Królaki oraz Wierszyniny 
Kończą ten etap w trzy i pół godziny.
A w dwie godziny kilometry owe 
Przeleci zwykły gołąb pocztowy.
Zaś odrzutowiec, wierzcie mi, wierzcie, 
Przeleci trasę w sześć minut trzydzieści! 
Czemu więc kartka pocztowa z Łodzi 
Siedemdziesiąt godzin do Warszawy chodzi? 
Na Twą odpowiedź czeka pełen troski 
Wśród wielu innych

i JÓZEF PRUTKOWSK1

N i
■ A próżno byś cho 
dził i szukał na 
Wybrzeżu takiego 
zakładu pracy, 

gdzie są przerosty admi­
nistracyjne. Wszędzie ci 
udowodnią, że przerostów 
nie ma, że są wprost nie 
do pomyślenia, bo obo­
wiązuje przecież plan zatrudnienia, bo 
jest ścisła kontrola centralnego zarzą­
du, banku. Ba, tu 1 ówdzie dowiodą ci, 
że do pełnej obsady etatów brak kilku 
judzi. I chcąc nie chcąc musisz przyznać 
rację dyrektorowi, czy kierownikowi. Bo 
formalnie rzecz biorąc — wszystko jest 
rzeczywiście w porządku.

A jednak trudno ci jakoś z tym się 
pogodzić. Zdarzyło ci się bowiem niewąt­
pliwie kiedyś, że byłeś w jakimś biurze 
świadkiem długiej rozmowy pracowników 
— rozmowy nic wspólnego nie mającej zs 
„służbą“ , a ty czekałeś cierpliwie, aż 
wreszcie ktoś cię zauważy. „Mają ludzie 
czas na pogawędki“ — pomyślałeś. Trud­
no ci się pogodzić ze stwierdzeniem, że 
nie ma przerostów tym bardziej, że na 
II Zjeździe partii — w oparciu o dokład­
ną analizę sytuacji — potwierdzono to 
i stwierdzono, że przez likwidację przero­
stów administracyjnych musimy w tym 
roku zaoszczędzić pół miliarda złotych. 
Nie ulega więc chyba wątpliwości, że po­
dobnie jak w całym kraju tak i na Wy­
brzeżu są zakłady posiadające w stosun­
ku do rzeczywistych potrzeb zbyt wielu 
pracowników. Lecz które? Zaryzykuję 
twierdzenie: prawie wszystkie!

NIECHAJ wybaczą mi towarzysze z 
ZNTK, że słuszność tego twierdze­
nia spróbuję udowodnić na przy­

kładzie ich zakładu, I niechaj nie myślą, 
że dowodząc tego wskażę im dokładnie, 
w której komórce administracyjnej i któ­
ry urzędnik nie ma dostatecznego zatrud 
nienia, gdzie trzeba i można zrobić „cię­
cie“ . Nie, tego nie zrobię — nie jestem 
przecież specjalistą. Ale zapytam towa­
rzyszy: „Skąd pewność, że nie ma przero­
stów, skoro praca administracji, schemat 
i plan etatów, dany odgórnie, nie były 
analizowane pod kątem możliwych kom­
presji?

Czy już sam fakt, że ilość .etatów jest 
narzucana odgórnie, że plan etatów jest 
ustalony bez udziału „dołów“ nie nakłada 
na kierownictwo zakładu, a więc i na 
organizację partyjną tym większego obo­
wiązku wnikliwej analizy (ego planu na 
miejscu, w trosce o jak najtańszą pracę 
przedsiębiorstwa? Zgódźmy się towarzysze 
— jest tak u was i jest tak we wszyst­
kich niemal zakładach: skoro dany jest 
plan etatów, można ponarzekać, że eta­
tów jest za mało. Ale o tym, że można by 
się kilku etatów wyrzec, nikt nie myśli. 
Bo zasadą jest: „trzymać, co CZ daje“ .

Tak też jest w ZNTK. Prosiłem wszyst­
kich po kolei moich rozmówców w tym 
zakładzie o pokazanie mi jakiegoś choć­
by jednego, wysłanego do CZ pisemka, pro 
ponującego zmiany w limicie etatów, pod 
kątem przysporzenia zakładowi i naszej 
gospodarce dodatkowych oszczędności. Na 
próżno. Ktoś nawet oświadczył, mi, że 
„nie ma takiego prawa, by proponować 
zmniejszenie limitu etatów, bo ta sprawa 
leży w resorcie Centralnego Zarządu“ ,

Nie trzeba chyba dowodzić, jak głęboko 
niesłuszne jest takie mniemanie. I jak bar 
dzo odzwierciedla ono taką właśnie po­
stawę, o jakiej wspomniałem wyżej: 
„brać, co CZ daje“. A jak daje za dużo 
to... „od przybytku głowa nie boli“.

A właśnie, że boli. Przynajmniej po­
winna boleć. Bo choć wygląda to 
na wyważanie otwartych drzwi, nie 

od rzeczy będzie w tym miejscu wspom­
nieć, że przecież zbędne etaty (te nieujaw 
nione, lecz na pewno istniejące) ciężkim 
brzemieniem ciążą na kosztach włas­
nych zakładu. Tylko że towarzysze z wy­
godnictwa nie zwykli na tej ścieżce szu­
kać rezerw ich obniżki. I dlatego dziw­
nym trafem w ZNTK np. realizacja wielu 
usprawnień natury organizacyjnej, w myśl 
zaleceń konferencji partyjno - ekonomicz­
nej nie dała w efekcie ani jednego cho­

ciażby wniosku, dotyczącego możliwość: 
kompresji etatów administracyjnych.

Ćzy oznacza to, że towarzysze z ZNTK 
nie dostrzegają u siebie żadnych przero­
stów „papierkowej roboty“ , żadnego du­
blowania prac urzędniczych? Owszem, do­
strzegają. Tylko... Zresztą oddajmy im 
głos. Wiele ciekawych rzeczy opowiada 
główny księgowy Marian Domagała.

— Można by zrezygnować z niejednego 
etatu — mówi on — gdyby nie te „pa­
pierki“. Ktoś przecież musi wypełniać te 
tysiące rubryk, przemnażać, dzielić, doda­
wać i odejmować tysiące cyfr. A tej pra­
cy zamiast ubywać, przybywa. Weźmy np. 
sprawę sporządzania bilansu. Miało być 
uproszczenie. Tak zresztą nazywa się bi­
lans, który obecnie sporządzamy — „upro­
szczony“. Ale jakież to uproszczenie, sko­
ro chcąc sporządzić ten „uproszczony bi­
lans“, musimy wpierw zrobić szczegółowy, 
a dopiero te dane nanieść na właściwy 
arkusz. Praktycznie rzecz biorąc robimy 
teraz bilans szczegółowy plus „uproszczo­
ny“.

Wspomnę tu o jeszcze jednej sprawie, 
o której opowiedzieli mi kierownicy dzia­
łu planowania i księgowości w ZNTK. 
Chodzi mianowicie o sprawozdawczość 
kosztową — tę która już w dniu 5 każde­
go miesiąca musi być w Centralnym Za­
rządzie.

—Sporządzamy to „terminowe“ spra­
wozdanie chyba po to — mówił tow. Do­
magała — aby w następnym sprawozda­
niu, dotyczącym tych samych spraw, a 
wysyłanym do Centralnego Zarządu przed 
15 każdego miesiąca, gęsto tłumaczyć się, 
dlaczego to pierwsze sprawozdanie nie 
jest zgodne z. drugim.

_ ???
Dyrektor naczelny Milewski i dyrektor 

administracyjny Stachowiak uśmiechają 
się:' — Tak jest rzeczywiście. Nam te da­
ne, które wysyłamy na 5 do Warszawy, są 
niepotrzebne. Bo po prostu nie są zgodn* 
z rzeczywistością. Ściąga się je z sufitu.

— Nie mogą być do­
kładne — wtrąca główny 
księgowy — gdyż nie jes­
teśmy w stanie w pierw­
szych dniach miesiąca u- 
chwycić konkretnych wy­
ników. W tym czasie 
właśnie sporządza się roz­
liczenia kosztów.

Pocóż więc te „sufitowe“ dane przeka­
zywać do CZ? Czy z takiej statystyki bę­
dzie ktoś w Centralnym Zarządzie mą­
dry?PODOBNYCH przykładów niepotrzeb­

nej papierkowej roboty przytoczyli 
towarzysze więcej. Ale rzecz w 

tym, że towarzysze dostrzegają jak do­
tąd zbędną papierkową pracę tylko tam, 
gdzie wiąże się ona z jakimiś bezpośred­
nimi zarządzeniami, czy wymogami Cen­
tralnego Zarządu. Nie dostrzegają nato­
miast wad i uchybień tam, gdzie zależy 
to od nich samych, od trybu pracy, któ­
ry sami określają.

Oczywiście wiele tych krytycznych u- 
wag dotyczących wymogów CZ, których 
zaspokojenie zmusza do zbytecznej pa­
pierkowej roboty i nikomu niepotrzebnej 
sufitowej sprawozdawczości — zawiera 
na pewno sporo słuszności. Sądzimy zresz­
tą, że CZ rozpatrzy je, jeśli towarzysze 
z zakładów będą je śmielej sygnalizować, 
jeżeli będą z większym uporem słuszność 
swej krytyki dowodzić faktami .

Niemniej trudno w to uwierzyć, że nie 
ma zbędnej krzątaniny administracyjnej 
w sprawach zależnych tylko od kierow­
nictwa zakładu. Trzeba ich tylko poszu­
kać. Trzeba przeanalizować pracę admi­
nistracji, tak jak analizuje się stanowiska 
robocze. A wtedy przerosty zostaną ujaw­
nione.

I okaże się, że 1 w ZNTK, jak w set­
kach innych naszych zakładów kryją się 
złotówki, które mają się złożyć na okrąg­
łą sumę pół miliarda złotych. Sumę, któ­
rą musimy wygospodarować drogą likwi­
dacji przerostów administracyjnych, czyli 

—drogą usprawnienia pracy administra­
cji.

K. Pikor
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W  dniu ich św ięta
Wesoło i radośnie bawiły się dzieci trójmiasta na 

licznych imprezach zorganizowanych z okazji Mię­
dzynarodowego Dnia Dziecka. Płace, parki i ogrody 
jordanowskie rozbrzmiewały radosnym śmiechem.

Wśród licznych imprez dziecięcych jakie odbyły 
się na Placu Grunwaldzkim w Gdyni popularnością 
cieszył się błyskawiczny konkurs rysunkowy.

Na zdjęciu: uczestniczki konkursu Maria Starego 
uczennica V kl. szkoły nr 14 i Helenka Cywińska, u- 
czennica 1 klasy szkoły nr 18 rysują obrazek pi. 
„Jak wyobrażam sobie Międzynarodowy Dzień Dziec­
ka“. Prace ich śledzi artystka-malarka ob. ROGIŃ- 
SKA.

Beztrosko bawiły się dzieci w Sopocie, dla których 
największą emocją były wyścigi na rowerkach i hu­
lajnogach.

Na zdjęciu: BASIA BERNE i BOGDAN ZACHAL- 
SKI, uczestnicy „wielkiego wyścigu“ na rowerkach.

W godzinach popołudniowych place i skwery trój­
miasta zapełniły się dziećmi, które przy dźwiękach 
orkiestr tańczyły bawiąc się wesoło pod opieką swych 
rodziców.

Na zdjęciu: zabawa dziecięca na Placu Grunwaldz­
kim w Gdyni.

Fot. Z. Kosycarz

Z tej mąki
chicha nie było

Tadeusz Switek i Stefan 
Koszewski — pracownicy 
Gdańskich Zakładów Piekar 
niczych postanowili, że 
wspólnie dokonają kradzieży 
mąki, a uzyskane ze sprze­
daży pieniądze rozdzielą 
między siebie. Transakcja do 
szła do skutku. W lu,tym 
br. skradli oni ze swojego 
zakładu pracy 4 worki mąki 
żytniej. Główny inicjator 
kradzieży Switek ulokował 
mąkę w swojej piwnicy, a 
następnego dnia wyniósł ją 
na rynek w Gdańsku. Tu po 
znał przypadkowo Jastrzęb­
skiego, który trudnił się po. 
średnictwem w sprzedaży 
różnych towarów. Czując, że 
trafił na odpowiedniego 
kompana Switek — zaofero­
wał nowemu znajomemu ku 
pienie mąki i wzięcie udzia­
łu w następnej „akcji“ . Ja­
strzębski przyjął tę propozy 
cję.

Obmyślono szczegółowy 
plan działania,, wyznaczono 
role. Switek miał wynosić 
mąkę z magazynu za bra­
mę, stąd odbierałby ją Ja­
strzębski i lokował w znaj­
dującym się niedaleko po­

niemieckim schronie. Ko­
szewskiemu przypadła w u- 
dziale rola czujki na tere. 
nie zakładu.

W nocy 20 marca złodzie­
je przystąpili do operacji. 
Tym razem skradli oni 8 
worków mąki, a więc o poło 
wę więcej niż poprzednio.

Zamknięta brama nie sta­
nowiła dla Świtka trudnej 
przeszkody. Szybko uporał 
się z zamkiem a brak straż­
nika ułatwił mu to zadanie. 
Pod koniec operacji czuwa­
jący Roszewski zameldował 
Switkowi. że prawdopodob­
nie kradzież została zauwa. 
żona.

Roszewski miał rację. 
Wkrótce jeden z pracowni­
ków znalazł zamagazynowaną 
w schronie mąkę. Sprawców 
kradzieży wykryto. Sprawę 
przekazano do prokuratora. 
Przed kilkoma dniami toczy­
ła się rozprawa sądowa. Sąd 
wyznaczył kary łączne za 
pierwszą i drugą kradzież 
— Roszewskiemu i Switkowi 
po półtora roku więzienia. 
Jastrzębskiemu za współ­
działanie w kradzieży jeden 
rok więzienia .

Sprawa
nie zupełnie załatwiona

„M aiowsie“ 
w Gdańsku

Cieszący sie wielkim po. 
wodzeniem w kraju i za gra 
nicą Zespół Pieśni i Tańca 
„Mazowsze“, zapowiedział 
swoje przybycie do Gdańska. 
.Zespół wystąpi w dniach od 
1F do 28 bm. w Operze Leś­
nej lub w hall sportowej 
Wojska Polskiego we Wrze­
szczu.

W związku z tym Wydział 
Ki<"urv WRZZ zawiadamia 
rady zakładowe i miejscowe, 
że przyjmowane sa zbiorowe 
zamówienia na bilety do 
dnia 13 bm. włącznie. Ceny 
biletów od 6 do 20 zł.

C z y ż b y

nareszcie wiosna?
Micjskf i Dzielnicowe Ko­

mitety Odbudowy Warszawy 
w Gdańsku przy współudzia 
le komitetów blokowych or­
ganizują dnia 12. czerwca na 
placu Zebrań Ludowych — 
Wielki Festyn Ludowy pod 
hasłem „Czyżby nareszcie 
wiosna"?

W programie występy ze­
społów pieśni i tańca ze 
szkól i zakładów pracy oraz 
komitetów blokowych, loso­
wanie premii biletowych 
oraz zabawa. Dla najmłod­
szych przygotowano wiele 
ciekawych niespodzianek, 
jak wyścigi na hulajno­
gach itd.

W czasie festynu odbędą 
się również konkursy z na­
grodami pod nazwą „Czy 
znasz Gdańsk i Warszawę”?

Do tańca przygrywać bę­
dą orkiestry Stoczni Gdań­
skiej, Stoczni Remontowej i 
WPKGG.

Uwaga! każdy wykupiony 
bilet wstępu uprawnia do 
■wzięcia udziału w losowa­
niu cennych nagród. Główną 
wygraną jest radioodbiornik 
„Aga".

Bilety w cenie 3 zl. można 
nabywać w placówkach „Or­
bisu" w Gdańsku, Gdyni i 
Sopocie, w prezydiach Dziel­
nicowych Rad Narodowych 
i w komitetach blokowych.

Spieszcie się z wykupie­
niem karty wstępu!

— Dziwicie się — mówi 
kierowniczka przedszkola nr 
9 w Oruni — że jadłospis 
przedszkolaków jest mało u- 
rozmaicony, że brakuje w 
nim dań z jarzyn i nowali­
jek. A skąd my Je weźmie­
my? Na targu nie możemy 
kupić bo zakupów dokonu­
jemy wyłącznie na przelewy 
bankowe i w sklepach wy­
dzielonych A sklepy te... 
Kierowniczka zniechęcona 
macha ręką.

Postarajmy się spokojnie 
dotrzeć do źródła zdenerwo­
wania kierowniczki przed­
szkola nr 9. Otóż w ub. ro­
ku Ministerstwo Handlu 
Wewnętrznego wydało zarzą 
dzenie, że takie instytucje 
jak: żłobki, przedszkola, do­
my dziecka, szpitale itp. ma 
ja zaopatrywać sie w arty­
kuły żywnościowe w spec­
jalnie dla nich wydzielo­
nych sklepach.

Sens zarządzenia polegał 
na tym, że wykupywanie 
większej ilości towarów 
przez te instytucje ze skle­
pów detalicznych utrudniało 
zaopatrywanie się konsu­
mentom indywidualnym. 
Wzięto również pod uwagę 
sprawy finansowe, bo od­
działy bankowe miały zbyt 
dużo kłopotu z drobnymi 
przelewami, napływającymi 
ze sklepów spożywczych.

Wydawałoby się, że wszyst 
ko jest w porządku. Nowe 
zarządzenie ułatwia zaopa­
trywanie się indywidualnym 
klientom, odciąża pracę ban 
ku ale... kierownicy instytu­
cji handlowych i wydziały 
handlu rad narodowych za­
pomnieli o jednej bardzo 
ważnej sprawie — o pełnym 
zaopatrzeniu sklepów wy­
dzielonych dla instytucji.

Jaka więc wytworzyła się 
sytuacja obecnie? Sklepów 
wydzielonych jest dostatecz 
na ilość. W trójmieście ma­
my ich ponad 100. Cóż kiedy 
nie spełniają swego zadania. 
Instytucje przydzielone do 
sklepów zarówno PSS, jak i 
MHD .narzekają na brak ja 
rzyn i nowalijek, a niektóre

nawet na braki podstawo­
wych artykułów spożyw­
czych, jak mąka, makaron 
itp. Np. kierowniczki żłob­
ków i przedszkoli na starym 
mieście skarżą się na brak 
ryb. W dolnym Gdańsku na 
tomiast dla odmiany na 
brak ziemniaków, w Oruni, 
jak już pisaliśmy na brak 
jarzyn i nowalijek. Podobnie 
jest w Gdyni i Sopocie z 
tym, że żłobki i przedszkola 
często nie mogą nabyć ma­
sła i nabiału.

Wynika więc z tego, że 
sprawa przydziału specjal­
nych sklepów instytucjom 
pie została w pełni rozwią­
zana przez wydziały handlu 
prezydiów rad narodowych. 
A przecież wyjście z tego im 
pasu jest bardzo proste — 
zaopatrzyć sklepy wydzielo­
ne w pełny asortyment to 
warów. O to przecież tylko 
chodzi.

»Panną Wodną«
Z humorem i tańcem w 

morze s/s „Panną Wod­
ną" dnia 11 czerwca, 
godz. 18 z molo w Sopo­
cie.

W programie......... ?
Szczegóły wkrótce.

KRONIKA DNIA
Komunikat FN

Komitet Frontu Narodowego 
obwód nr 36 urządza spotkanie 
mieszkańców z radnymi w dniu 
7. VI. o godz. 18.30. w sali świet­
licy ZPGG przy ul. Wały Pias­
towskie 22/24 w Gdańsku. W 
części artystycznej zostanie wy­
świetlony film pt. „Śmiali lu­
dzie“ . Na spotkanie zaprasza 
się wszystkich mieszkańców.

Konferencja
partyjno-ekonomiczna

W dniu 7 czerwca br. o godz. 
10 w świetlicy zakładowej we 
Wrzeszczu przy ul. Wita Stwo­
sza nr 112 odbędzie się konferen 
cja partyjno -  ekonomiczna Wo 
jewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Komunikacyjnego Gdańsk — 
Gdynia.

„ R o w e r o w s f p ę t “
Wycieczka rowerowa, ach, 

co to za przyjemność — 
szczególnie kiedy się je- 
dzie po ścieżkach polnych 
i leśnych wśród młodej wio­
sennej zieleni. Niestety, przy 
jemność ta nie jest już dla 
mnie — mogę o tym tylko 
wspominać i... wzdychać. A 
przecież przepadałam za jaz 
dą na rowerze — teraz na 
sam widok roweru dostaję 
nerwowych drgawek.

A jak to się stało opo­
wiem. Przeczytałam w gaze­
cie, że rowery należy reje­
strować w prezydiach dziel­
nicowych rad narodowych w 
miejscu zamieszkania. Zgło­
siłam się więc w odpowied­
nim terminie do Prezydium 
DRN Gdańsk - Śródmieście, 
aby zarejestrować swój ro­
wer,

Nikt mi jednak nie mógł 
powiedzieć, w którym poko­
ju rejestruje się rowery. 
Chodziłam od drzwi do 
drzwi. Rezultat był taki, że 
dowiedziałam się, że reje­
stracja odbywa się w Prezy­
dium MRN.

Zęby nie błądzić po impo­
nującym gmachu prezydium 
w Gdańsku udałam się do 
informatora, zapytałam
gdzie rejestruje, się rowery.

— Rowery? — zapylał in­
formator i głęboko się za­
myślił. — Ach, przypomi­
nam sobie, zdaje się w po­
koju nr 12.

Już na odchodnym usłyszą 
łam z okienka głos. — Nie, 
nie — zdaje się jednak w 40.

Na wszelki wypadek posz 
łam tu i tam. Pytanie o reje 
strację roweru wywoływało 
ogólne zdziwienie urzędni-

jestruje się w DRN. Ale by­
łam już nerwowo wyczerpa­
na. Machnęłam ręką i skie­
rowałam się do wyjścia. U- 
rzędnicy gonili za mną, wcią 
gali do pokoju, w którym re 
jestruje się rowery, nic to 
jednak nie pomogło, bo za­
chorowałam na „rowero- 
wstręt“. A podobno na cho­
robę tę nie ma lekarstwa, 
chyba że Prezydium MRN w 
Gdańsku zaleci Prezydium 
DRN wywiesić odpowiednie 
tablice informacyjne.

W/g koresp. Bychowskiego 
napisała Ada.

P u b liczn a  ro zp ra w a  
k andydacka

Dziekan i Rada Wydzia­
łu Mechanicznego Politech 
niki Gdańskiej zawiada­
miają, że dnia 17 czerwca 
1955 r. o godz. 12 odbędzie 
się w Politechnice Gdań­
skiej (Gdańsk - Wrzeszcz, 
ul. Majakowskiego 11-13) 
w Auditorium Maximum, 

PUBLICZNA 
ROZPRAWA 

KANDYDACKA 
na której mgr inż. Eusta­
chy Burka przedstawi pra­
cę pt.: „Ustalony przepływ 

j burzliwy przez gładkie ru­
ry prostoosiowe o przekro- 

! ju kołowym".
Pracę kandydacką oraz 

opinie referentów: prof, 
dr inż. J. Bukowskiego, 
prof, dr inż. R. Ceberto- 
wicza oraz prof, dr inż. 
J. Litwiniszyna można prze 
czytać w Bibliotece Głów­
nej Politechniki Gdańskiej.

1396-K

PTTK informuje
Wyjeżdżający na Targi Poz­

nańskie winni wpłacić do dnia 
20 czerwca wyrównania zaliczek 
do wysokości właściwych opłat 
na konto NBP 365-9-331 PTTK 
Gdańsku, ul. Długa 45.

Dziś w MDK
dla najmłodszych film „Kolo­

rowe bajki“  w sali imprezowej 
przy ul. Wajdeloty.

T e n t r y
Teatr Wielki w Gdańsku —

nieczynny.
Teatr Dramatyczny w Gdyni —

„Lisie gniazdo”, godz. 19. 
Teatr Kameralny w aopocte — 

„Ballady i romanse”, godz. 
19.

Państwowy Teatr Lalek w .Gdań­
sku — „Smok w Nieswaro- 
wie\ godz. 14.

Sala teatralna Zakładowego Do­
mu Kultury, ul. *■- Polska ■ 32 
w' Gdyni — operetka „Krai­
na uśmiechu”, godz, 19,30.

Kina
GDAŃSK — „Leningrad“ —

„N iebezpieczne ścieżki” , od  lat 
12, godz. 16, 18, 20. „Kameralne”
— „Piętnastoletni kapitan", od
lat 12, godz. 15.30, 17.30, 10.30. 
„Bajka“  we Wrzeszczu — 
„K opciuszek” , od  lat 7, godz. 
16, 18, 20. „ZMP-owiec“
we Wrzeszczu — „Ludzie ste­
p ów ” , od  lat 14, godz. 16, 13, 
20. „1 Maja“ w Nowym Porcie
— „O jcow izn a", od  lat 16, godz. 
18, 20. „Delfin“ w Oliwie — 
„P roces przeciw  m iastu” , od 
lat 18, godz. 16, 18, 20.

GDYNIA — „Atlantic“  — 
„W róg publiczny nr 1” , od  lat 
18, godz. 15.30, 18, 20.30. * „Gfopla- 
na“ — „B a jk a  o  śpiącej kró­
lew nie", od  lat 7, godz. 15, 
„W róg publiczny nr 1” , od  lat 
18, godz. 18.30, 21. „Warszawa“
— „U rok  szatana” , od  lat 14, 
godz, 16, 18, 20. „F a la "  na Gra- 
bówku — „G odziny nadziei” , od 
lat 16, godz. 18, 20. „Promień” 
w Chyloni — „O żenek z posa­
g iem ” , od  lat 12, godz. 18, 20. 
„Neptun“ w Orłowie — „Szwedz 
ka zapałka", od lat 16, godz. 18, 
30. „Aurora“  w Rumi — „Z d o ­
bycie  g óry" , od lat 12, godz. 20.

SOPOT — „Polonia" — „N ea- 
politańezycy w M ediolanie” , od 
lat 14, godz. 16, 18, 20. „B a łty k ”
— „Dzień bez kłam stwa” , od 
lat 12, godz. 15.30, 17.30, 19.30. 
„Letnie“ na kortach tenisowych
— „P ółn ocn y  port” , od  lat 12, 
godz. 21.

Radio na dzień 7 tom.

ków pracujących w tych po 
kojach. Aby me zakłócać bło 
giego spokoju setkom innych 
urzędników pracujących w 
setkach innych pokoi uda­
łam się bezpośrednio do se­
kretariatu przewodniczącego. 
Tu przecież powinni wszyst 
ko wiedzieć. 1 tu poinformo 
wano mnie, że rowery reje­
struje się w prezydiach dziel 
tlicowych rad narodowych.

Co miałam zrobić?
Udałam się więc znów do 

DRN Gdańsk - Śródmieście 
i od nowa rozpoczęłam wę­
drówkę z pokoju do poko­
ju, znów nikt nic nie wie­
dział. Wszyscy byli ogromnie 
zdumieni moimi pytaniami. 
Aż nagle ktoś na końcu ciem 
nego korytarza przypomniał 
sobie, że jednak rowery re-

6,55 — P rogram  dnia. 7,00 —
Stan pogody i dziennik poran­
ny. 7,15 — Soliści w repertuarze 
rozryw kow ym . 7,38 — Stan p o­
gody. 7,40 — W iadom ości. 7,45 — 
Chwila m uzyki. 7,50 — Aud.
szkolna dla dzieci starszych 
„Błękitna sztafeta".- 8,05 — Kon 
cert poranny. 8,45 — U twory for  
tepianowe. 11.57 — Sygnał czasu 
i hejnał. 12,04 — W iadom ości.
12,10 — Przegląd prasy stołecz­
nej. 12,15 — pleśni kom pozyt, 
polskich. 12,30 — Oberki i poJki.
12.50 — A udycja dla wsi. 13,05 — 
Program  dnia. 13,10 — Pieśni 
kom poz. polskich. 13,30 — Aud. 
szkolna dla kl. VII z cyklu : 
„K im  będę” . 14,00 — W iadom o­
ści. 14,05 — Inform acje. 14,09 — 
Kom unikat o  stanie wód. 14,10 
— Aud. szkolna dla klasy III 
i IV pt. „C iep ły  kwiatuszek” .
14.50 — Popularna m uzyka sym i. 
15,00 — Radź. muz. ludowa. 15,25

— K oncert solistów. 17,00 . — 
Aud. dla dzieci pt. „O  starodaw 
nych  Instrumentach m uzycz­
n y ch ". 17,30— 18,15 — Program  lo 
kalny. 18,15 — W iadom ości. 19,03 
M uzyka 1 aktualności. 19,25 — 
„W spom nienia o  aktorach daw ­
nego czasu” . 19,45 — „K om p ozy ­
tor tygodn ia” — P iotr C zajkow ­
ski. 20,50 — Aud. aktualna. 20,45
— „V  raport Amadeusza Prze­
p iórk i" — słuchowisko Zb. K o- 
pałki. 21,15 — Pieśni kom pozyt, 
polskich d o tekstów A M ic­
kiewicza. 21,30 — Stan pogody 
i dziennik w lecz. 21,50-22,20 — 
Program  lokalny. 22,20 -  „T a ­
jem nica starego zegara - ode. 3 
opow . A. P iw ow arczyka. 22,40
— W ieczorna aud. kameralna 
23,00 — M uzyka taneczna i roz­
ryw kow a. 23,50 — Ostatnie w ia ­
dom ości. 24,ou — Hymn i koniec 
audycji.

«la k  w a ^ e s o n o  w  B e r l i n ie
------------------------------------------- —------------------------------------------  r

w l
F I L M  Z  F I N A Ł Ó W

elkie| batalii bokserskiej
cyjny MOUSTAFHA (Egipt) da» 
się dobrze we znaki KURSCH \  
TOWI iNRF) Brak rutyny (Eaip 
cjanłn stoczył dopuno 25 walk 
w swojej karierze) nadrabiał on 
ogromna ambicja ł sercem do 
walki. Kursehat rozpoczął wal­
kę od stałych ataków, starając 
się etosami w korpus osłabić 
wysokiego Moustaphę. Na atak 
Niemca. Egipcjanin odpowiadał 
celnymi kontrami i hakami z 
obydwu rąk. W drugtej rundzie 
Kursehat przedostał sie wresz­
cie do półdystansu, w którym 
był zdecydowanie lepszy. W trze 
ciej rundzie obydwaj zawodni­
cy byli wyraźnie zmęczeni. Nie 
mtec miał Jednak lepszą koń­
cówkę i walkę nieznacznie wy 
grał. Sędziowie punktowali: 
56 59, 60.58, 59 59 80:57 dla
Ku rschata.

Słaba walka w pólśrednlej
Spotkanie w wadze pólśrednlej 

Anglika GAKGANO a Francu­
zem ANNEX było słabe. Walka 
ta wyraźnie odbiegała pozio­
mem od poprzednich. Pierwsza 
rundę wygrał Annę* dzięki cel 
nym prawym bakom, na które 
Anglik nie umiał znaleźć odpo­
wiedzi. W drugim starciu An­
nex idzie zbyt odsłonięty do 
przodu t teraz punkty zbiera 
Gargano, który trafia celnie z 
kontr. W trzecie) rundzie Frań 
cuz jeszcze bardziej zwiększył 
tempo, ale jego ciosy były nie­
celne a akcie chaotyczne. Sę- 
dziuwie punktował): 60.57. 60:59, 
60:56 dla Gargano. co nie odpo­
wiada faktycznemu przebiegowi 
spotkania. Annex na tak wyso­
ką porażkę nie zasłużyŁ

kowa. Po „8“ wstał i walczył 
dalej. Szatkow nie wykorzystał 
jednak osłsbtenla przeciwnika i 
nie zadał decydującego ciosu, to 
tez Szwed dość łatwo przetrzy­
mał niebezpieczny okres. W 
III starciu przeszedł nawet do 
ataku, punktował lewa i wypro 
wadził kilka silnych ciosów z 
prawej, Szalkow dał w tym cza 
sie pokaz dobrego blokowani* 
i skutecznie kontrował lewa 
Trzecia runda miała przebić > 
bardzie) wyrównany lecz pize 
waga uzyskana w drogiej, za 
pewnila zwycięstwo bokserów 
radz)eck!e.mu.

Nletzchke pokonany
Duża niespodzianką jest zdo­

bycie tytułu mistrzowskiego 
przez SI, HO i: F PN EU,t, który w 
finale zdecydowanie pokona* o. 
punkty obrońcę tytułu i  r 165- 
— METZCHKE (NRD) ill 57. 
60:56. 60:57.

Nletzchke nie potrafił wyko­
rzystać przewagi swycn długich 
rąk. Już w pierwszej rundz.it 
pozwoli) Schoeppnerowl skrócić 
dystans I zatnkasowa) kilka moc 
nych haków. Podobnie l w U 
rundzie otrzymał silny etos z 
prawej oraz kilka sierpowych 
na szczękę. W trzecim starciu 
bokser NRD próbował nadrobić 
stratę atakami na która Scboep 
pner odpowiadał podwójną gar 
dą. zadając w międzyczasie dwa 
proste, które Nletzchke mocno 
odczuł. Pod koniec spotkania 
Schoeppner odzyskał znowu 
przewagę, a Jego ciosy były (ku 
teczniejsze t bardziej precy­
zyjna.

Dobra taktyka Baseła
W wadze muszej BASEL 

t N Ił F) rozegrał walkę Dardzo 
mądrze taktycznie. Nie daj się 
sprowokować do wymiany cio­
sów z atakującym bez przerwy 
Rumunem Dohrescu, powstrzy­
mując go celnymi kontrami 
Chaot,vC7.ne ataki Rumuna czę­
sto trafiały w próżnię.

Dobrescu mimo przegrane) 
pierwszej I drugie) rundy nie 
zwolnił tempa walki, znajdując 
się bez przerwy w ataku. Lep­
szy technicznie Basel mocno do 
pingowany przez rodaków, tra­
fiał jednak celniej 1 kontrowai 
skutecznie, zbierając »punkty 
przy każdej okazji. Jemu też 
przyznali sędziowie niewysokie, 
ale zasłużone zwycięstwo, punk­
tując: 59:61). 60:57, 59 59.

Zasuchin
przegrał z Nichollsem

Pierwsza runda spotkania wa 
gl piórkowe) ZASUCHIN (ZSRR) 
— NICHOLLS (Anglia) upłynę­
ła pod znakiem ataków Zasuchl 
na stopowanych umiejętnie 
przez walczącego z odwrotne) 
pozycj) Anglika. Nleholls starał 
stę nie dopuścić swojego groź­
nego przeciwnika do półdystan­
su, w którym Zasuchin był wy­
raźnie lepszy. Pod koniec run­
dy Zasuchin przełamał defensy 
wę Anglika 1 trafił silnie na 
korpus. Druga runda to żywioło 
wy, bezustanny atak Zasu- 
china. Anglik broni się kon­
trami. ucieka. Runda dla bokse 
ra radzieckiego, w trzecie), de­
cydujące) rundzie Anglik zdo­
był nieznaczną przewagę za cel 
niejsze ciosy i wygrał walkę w 
stosunku 3:2. Sędziowie punkto 
wali: 58:60, 59:59. 59 58, 59 60, 60:58

Zacięta walka 
Kursehat — Moustapha

W wadze lekkie), wysoki o 
długim zasięgu ramion rewela-

M a £ e w s k i
mistrzem tenisowym 

W y b r z e ż a

Na kortach Sparty w Sopo 
cie oraz na kortach AZS w 
Gdańsku -  Wrzeszczu roz­
grywany jest obecnie turniej 
tenisowy o wiosenne mi­
strzostwo Wybrzeża. Ogółem 
w turnieju startuje 60 za­
wodników, przy czym więk­
szość stanowią tenisiści so­
pockiej Sparty.

Finał kobiet pod nieobec­
ność Gerigkówny wygrała 
Szemelowska (Sparta) zwy­
ciężając Jakubowską (AZS) 
6:1, 6:3.

Mistrzostwo w grze poje- 
dyńczej mężczyzn zdobył Ma 
jewski (Sparta) wygrywając 
w finale z Krawczykiem 
(AZS) 6:3, 6:2.

W półfinale Majewski wy­
grał z Palmowskim (Sparta) 
6:3, 6:1, a Krawczyk, który 
był rewelacją tego turnieju, 
zwyciężył w ćwierćfinale 
niespodziewanie Komeluka 
(Sparta) 7:5, 3:6, 6:4, a w 
półfinale Luckiewicza (Spar­
ta) 3:6, 7:5, 7:5.

Finał juniorów wygrał Fi­
lipowicz (Budowlani) z Rou- 
bą (Sparta) 6:3, 3:6, 6:3.

W grze podwójnej senio­
rów do finału zakwalifiko­
wały się pary: Majewski 
Łuckiewicz i Korneluk, Pal­
mo wski.

W grze poj. juniorów pier­
wsze miejsce zajęła para Fi­
lipowicz, Walczak 2rwycięża- 
jąc Dondajewskiego i Roubę 
6:0, 6:3, a mistrzynią junio­
rek została Wróblówna (Sp.) 
bez walki wobec nie­
stawienia się na korcie dru­
giej finalistki Moderówny 
(Bud.)

Ostrożność
nie pomogła Sjoellnowł

Tytuł mistrzowski w wadze 
średnie) zdobył reprezentant 
ZSRR — SZATKOW, zwycięża­
jąc na punkty eksmlstrza Euro 
py SJOELINA (Szwecja) 59:57 
59:58, 58.60.

Szwed przystąpił do walki z 
okiem zaklejonym plastrami. W 
II rundzie okazał on wiele re­
spektu dla radzieckiego pięścią 
rza 1 przybrał postawę wycze­
kującą, pozostawiając wszelka 
Inicjatywę ruchliwemu Szatko- 
wowl. Mimo ostrożności bardzo 
szczelnego krycia, w 11 rundzie 
Stoelin poszedł )ednak na des­
ki, trafiony silnym hakiem Szal

Rozgrywki o Puchar „Gło 
su Wybrzeża“ na szczeblu 
powiatowym zostały w zasa­
dzie zakończone. Pozostało je 
dynie do wyłonienia mi­
strzów Pruszcza, Elbląga i 
Kwidzyna i rozpoczną się 
spotkania już na szczeblu 
wojewódzkim.

Mistrzowie (oraz wicemi­
strzowie najsilniejszych grup 
Gdańska i Gdyni), podziele­
ni na cztery strefy wyłonią 
najlepsze zespoły, które z ko 
lei w ramach igrzysk harcer 
skich walczyć będą o pierw­
szeństwo wśród szkół nasze­
go województwa.

Po sobotnich spotkaniach, 
w których szkoła nr 1 w 
GDAŃSKU pokonała szkołę 
nr 18 3:1, i' szkoła nr 2 z 
Gdańska pokonała szkołę nr 
32 3:0, w GDYNI szkoła nr 7 
pokonała szkołę nr 10 5:2, w 
TCZEWIE szkoła nr 5 poko­
nała szkolę Rudno 6:6, w 
MALBORKU szkoła specjal­
na pokonała szkołę nr 2 5:0, 
w SOPOCIE szkoła nr 2 

' przeszła do następnych roz­
grywek w wyniku losowania 
(w normalnym czasie spotka 
nie ze szkołą nr 1 miało wy 
nik remisowy), w WEJHERO 
WIE Rumia nr 2 pokonała 
szkolę nr 4 2:1, w KWIDZY­
NIE szkoła nr 1 pokonała 
szkołę nr 3 3:0, a szkoła nr 5 
pokonała szkołę nr 1 rów-

Nowy rekord
Chromika

Podczas zawodów łekko= 
atletycznych w Chorzowie o 
puchar CfiZZ, Chromik Usta 
nowi) w biegu na 3 km re­
kord Polski uzyskując 8,04,6 
miń. Poprzedni rekord na 
tym dystansie należał rów­
nież do niego 1 wynosił 
8,08.8.

nież 3:0, w KARTUZACH 
szkoia nr 2 pokonała szkołę 
nr 1 4:2, w LĘBORKU szko­
ła nr 4 pokonała szkolę z Łe
by 3:2.

Na poniedziałkowym pośle 
dzeniu komisja sportowa u- 
stalila podział na grupy rrię- 
dzystrefowe. .

GRUPA I «
Szkoła nr 1 (Gdańsk) Szko 

ia TPD nr 2 (Gdańsk), Szko 
ła nr 2 (Sopot), Szkoła nr 7 
(Gdynia).

GRUPA II *
Szkoła nr 4 (Lębork), Szko 

ła nr 2 (Rumia), Szkoła nr 2 
(Kartuzy), Szkoła nr 1 (Gdy. 
nia).

GRUPA III
Szkoła nr 4 (Starogard), 

Szkoła nr 5 (Tczew). Zwycię 
zca dzisiejszego meczu Szko­
ła Podstawowa TPD — Szko 
ła Podstawowa Pruszcz, zwy 
cięzca dzisiejszego spotkania 
TPD nr 22 Nowy port —< 
TPD nr 8 Orunia.

GRUPA IV
Zwycięzca meczu Szkoła 

specjalna (Malbork) — Szko 
1 (Sztutowo), zwycięzca dzi­
siejszego spotkania TPD nr 5 
— Szkoła nr 1 w Kwidzy- 
nie, Szkoła nr 1 (Sztum), 
mistrz Elbląga.

Drużyny te rozegrają pierw 
sze spotkania wg terminarza, 
który zamieścimy w dniu ju­
trzejszym.

Zn am y reprezentantom
powiatów piłkarskiego turnieju
„Głosu W y b r z e ż a ”

OBWIESZCZENIA

W związku z podziałem czystej nad­
wyżki za rok 1953 i 1954, Gminna Spół­
dzielnia „Samopomoc.I Chłopska" Nowa 
Wieś z siedzibą w Lęborku, ul. Prez. Bie­
ruta 24 powiadamia wszystkich członków, 
którzy posiadają swe udziały w naszej 
spółdzielni oraz tych, którzy opuścili teren 
miasta Lęborka oraz tereny byiej gminy 
Nowa Wieś o zgłoszenie się osobiście lub 
pisemnie z podaniem adresu w biurze na­
szej spółdzielni celem ustalenia swych 
udziałów jako podstawy do obliczenia 
przypadającej dywidendy. Termin zgłosze­
nia się upływa z dniem 30 lipca 1955 r. 
Po tym terminie wszelkie pretensje z ty­
tułu udziałów i dywidend upadają.

1378-K
PRACOWNICY POSZUKIWANI

Strażników do straży przemysłowej oraz 
strażaków do straty pożarnej zatrudni od 
zaraz Gdańska Stocznia Remontowa. Wa­
runki płacy wg umowy zbiorowej. Zgło­
szenia osobiste w dziale kadr. 1385-K
Głównego księgowego stacji, gorzelancgo 
i referenta surowcowego zatrudni od zaraz 
Stacja Selekcji Roślin Ciekocino, poczta 
Sasino, pow. Lębork. Warunki bytowe do­
bre. 1211-K
Kierownika robót i st. kalkulatora przyj­
mie natychmiast Miejskie Przedsiębior­
stwo Remontowo-Budowlane w Sopocie.

1384-K

Tokarzy do prac akordowych, trasera, 
uszczelniaczy drzewnych 1 metalowych, 
inżyniera normowania w przemyśle stocz­
niowym wzgł. metalowym, techników-ka- 
dłubowców oraz st. księgowych zatrudni 
od zaraz Gdyńska Stocznia Remontowa, 
Reflektujemy na sity wysokowykwalifiko- 
wane z długoletnią praktyką. Zgłaszać się 
poprzez samodzielny Oddział Zatrudnienia 
w Gdyni. 1310-K
2 kucharki kwalifikowane poszukuje od 
zaraz PSS w Sztumie. Zgłoszenia codzien­
nie przyjmuje, sekcja kadr PSS w Sztu­
mie, ul. Sadowa 14. 1857-P

ZAWIADOMIENIE
Komitet Organizacyjny nowopowstają­

cej Spółdzielni Usług Remontowo-Budo­
wlanych w Gdańsku, zawiadamia, że zwo­
łuje na dzień 7. VI. 1955 r., godzina 14 
w lokalu Spółdzielni Kominiarzy w Gdań­
sku, Osiedle Nowe Szkoty, barak nr 26, 
ul. Marynarki Polskiej nr 12/14 — Walne 
Zgromadzenie założycielskie spółdzielni. 
O wzięcie udziału proszeni są wszyscy 
zainteresowani kandydaci na członków 
założycieli. 1391rK

OGŁOSZENIA DROBNE

ZGUBIONO kwit komi­
sowy nr 19 ns nazwisko 
Majchrzakowska Olga. 
Elbląg, ul. Halicka 8.

1829-P

PREZYDIUM Miejskiej 
Rady Narodowej Łasin 
zawiadamia, źe z dniem 
15 czerwca rozpoczyna­
ją się jarmarki na ko­
nie 1 bydło. Pierwszy 
Jarmark 20 czerwca na 
targowicy miejskiej, na­
stępne w każdy ponie­
działek. 1330-P
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